
TRZY �MIERCI 
 
 W�ród  milionów  umieraj�cych  co  roku  ludzi,  trzy  zmarłe  w  
ostatnim  czasie  osoby  przykuły  swoj�  �mierci�  uwag�  w  szczególny  
sposób.  Mimo,  �e  nie  po�wi�camy  naszych  łamów  sprawom 
aktualnym,  tych  trzech  �mierci  nie  sposób  nie  odnotowa�  w  naszym  
aperiodyku.   
 Dnia  17  marca  2005  roku  zmarł  w  wieku  88  lat  brat  
arcybiskup  Józef  M.  Rafael    .  Ostanie  lata  �ycia  był  pod  stał�  
opiek�  lekarsk�.  Przez  55  lat  stał  na  czele  Ko�cioła  Katolickiego  
Mariawitów  i  swoj�  osobowo�ci�  nadał  mu  charakterystyczny  
kierunek.  Był  nast�pc�  brata  arcybiskupa  M. Michała  Kowalskiego,  
jedynego  hierarchy  chrze�cija�skiego,  który  si�  o�mielił  listownie  
strofowa�  Hitlera  b�d�c  w  zasi�gu  jego  ziemskiej  władzy  i  który  
zmarł  �mierci�  m�cze�sk�  w  obozie  niemieckim.  Brat  arcybiskup  
M.  Rafael  uporz�dkowywał  jego  idee,  nadawał  im  bardziej  
jednoznaczny  kształt.  Mo�e  kiedy�  uda  si�  nam  zamie�ci�  �yciorys  
tego  nieprzeci�tnego  człowieka.  Ka�dy,  kto  miał  mo�no��  
osobistego  zetkni�cia  si�  z  nim,  rozumie,  �e  jego  �mier�  jest  
wa�nym  wydarzeniem  nie  tylko  dla  Ko�cioła  „Felicjanowskiego”,  
ale  dla  wszystkich  mariawitów,  do  którego  z  mariawickich  nurtów  
by  nie  nale�eli.       
 16  dni  pó�niej,  2. kwietnia  tego�  roku  zmarł  papie�  rzymski  
Jan  Paweł  II.  Ta  �mier�  poruszyła  cały  �wiat,  a  zwłaszcza  Polsk�,  
z  której  pochodził.  I  za  �ycia  i  po  �mierci  napisano  o  nim  tak  
du�o,  �e  niewiele  potrafimy  do   tego  doda�.  Chcemy  tylko  
zauwa�y�,  �e  wprawdzie  wielu  ludzi  potrafi,  nie  zwa�aj�c  na  
rozwijaj�c�  si�  �mierteln�  chorob�,  do  ko�ca  bohatersko  wykonywa�  
swoje  obowi�zki,  do  ko�ca  odegra�  rol�  dan�  przez  Boga,  jednak  
dziwi  wszystkich,  kiedy  w  tak  godny  sposób  potrafi  si�  zachowa�  
duchowny,  zwłaszcza  piastuj�cy  wysokie  stanowisko w  Ko�ciele.  Jan  
Paweł  II  tak�  wła�nie  postaw�  wobec  �mierci  przypiecz�tował  swoj�  
słu�b�  Ko�ciołowi  Rzymskiemu.   
 Dwa  dni  wcze�niej  w  dniu  31.  marca  zmarła  pani  Terri  
Schiavo,  skromna  „zwyczajna”  kobieta.  Wła�nie:  zmarła,  czy  została  
zabita?  Po  wypadku,  przez  15  lat  pozostawała  w  stanie  osobliwej  
�pi�czki.  Nie  wykonywała  �adnych  ruchów.  Wymagała  sztucznego  

PRACA  nad  sob�  - zeszyt  37 - czerwiec  2005                                                                2 
 
od�ywiania.  Biło  serce,  oddychała,  reagowała  na ból,  a  jej  otwarte,  
nieruchome  oczy  patrz�ce  oboj�tnie  na  obcych,  nabierały  blasku  na  
widok  bliskich,  ale  lekarze  stwierdzili,  �e  s�  to wszystko  tylko  
objawy  zewn�trzne,  odruchy  automatyczne,  �e  jej  mózg  daje  tak  
słabe  sygnały  elektryczne,  �e  odbywaj�  si�  tam  tylko  elementarne  
procesy  wegetatywne,  ale  nie  ma  ju�  �adnej  �wiadomo�ci.  
Utrzymywanie  przy  �yciu  osoby  w  takim  stanie  wymagało  drogiej  
opieki  szpitalnej.  Nikt  nie  był  skory  do  finansowania.  Po  dłu�szym  
s�dowym  przewodzie  najwy�szy  s�d  w  Stanach  Zjednoczonych  
uznał,  �e  skoro  mózg  nie  działa,  to  znaczy,  �e  chora  ju�  nie  �yje.  
Odł�czono  zasilanie  w  pokarmy  i  napoje.  Chora  �yła  jeszcze  
kilkana�cie  dni.  Bliscy  twierdz�,  �e  niedługo  przed  �mierci�  z  
wielkim  wysiłkiem  powiedziała  „Chc�...”,  co  zrozumieli  „Chc�  �y�”. 
Osob�  oficjalnie  uznan�  za  zmarł�,  wolno  ju�  było  dobi�. �mier�  z  
głodu  i  pragnienia  była  w  �redniowieczu  okrutn�  kar�.  Dzi�  mo�e  
to  była  eutanazja...    
 Te  trzy  �mierci,  cho�  ró�ne,  maj�  ze  sob�  co�  wspólnego. 
Gdyby  nie  nowoczesna  medycyna,  wszyscy  ci  troje  musieliby  
umrze�  wcze�niej.  Dzisiejsza  nauka  potrafi  przedłu�a�  �ycie.  Pani  
Schiavo  zmarłaby  zaraz  po  wypadku,  papie�  i  arcybiskup  nie  
do�yliby  szedziwego  wieku.  Skoro  ludzie  umiej�  przedłu�a�  �ycie  
uwa�aj�,  �e  maj�  prawo  decydowa�  równie�  o  wła�ciwym momencie  
�mierci.  Taka  jest  materialistyczna  logika.  Człowiek  staje  na  
miejscu  Boga.  „B�dziecie  jako  bogowie”  napisane  jest...  gdzie�  w  
Pi�mie  �wi�tym.  Czy  pami�tacie,  kto  wypowiedział  to  proroctwo? 
 Szczególnie  przera�a  stanowisko  biegłych  medyków  i  
s�dziów,  �e  to  nie  działanie  �wiadomo�ci  odbija  si�  równie�  na  
fizycznych  procesach  mózgowych  ale,  �e  �wiadomo��  jest  wynikiem  
fizycznej  działalno�ci  mózgu.  O  �wiadomo�ci  przed  wcieleniem  lub  
po  �mierci  z  takimi  lud�mi  nie  da  si�  ju�  w  ogóle  rozmawia�.  
Zdajmy  sobie  spraw�  w  jakim  �wiecie  �yjemy. 
 Ale  my  wiemy,  �e  arcybiskup  Rafael  i  papie�  Jan  Paweł  i  
pani  Schiavo,  tak  jak  miliony  innych  zmarłych,  nadal  posiadaj�  
�wiadomo��,  �e  odczuwaj�  nasze  modlitwy. 
                                                                                         Redakcja 
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 Psycholodzy  akademiccy  klasyfikuj�  poszczególne  władze  
człowieka  w  ró�ny  sposób,  zale�nie  od  „szkoły”  do  której  nale��.  
Nie  umniejszaj�c  znaczenia  tamtych  podziałów  w  badaniach  
fizycznej  struktury  człowieka,  dla  potrzeb  zarówno  teologii  
mistycznej  jak  i  ezoteryki,  wymienia  si�  trzy  podstawowe  władze  
duszy  ludzkiej:  rozum,  uczucie  i  wol�.  Te  trzy  władze  posiadaj�  
równie�  -  cz�sto  ledwie  w  zadatku  -  zwierz�ta.  O  ile  u  zwierz�t  
prymitywnych  s�  one  nieraz  trudne  do  zauwa�enia,  o  tyle  u  
kr�gowców,  zwłaszcza  u  ciepłokrwistych  widzimy  je  wyra�nie.  Nie  
ma  podstaw  do  w�tpienia,  �e  na  przykład  łania  ma  swój  rozum,  �e  
�ywi  uczucia,  nawet  uczucie  miło�ci  -  chocia�by  do  potomstwa,  
które  urodziła,  i  �e  posiada  wol�  do  realizacji  tego,  co  jej  dyktuj�  
rozum  i  uczucie.  U  zwierz�t  rozum,  uczucie  i  wola  s�  z  sob�  
powi�zane  bezpo�rednimi  oddziaływaniami.  Gdy  zwierz�  ma  na  
przykład  uczucie  głodu,  natychmiast  pojawia  si�  odpowiedni  błysk  
zwierz�cego  rozumu  w  jaki  sposób  zdoby�  po�ywienie  i  wola  
zaczyna  działa�  w  odpowiednim  kierunku.  Mo�na  powiedzie�,  �e  te  
trzy  władze  u  zwierz�t,  nawet  u  tych  wy�szych,  oddziałuj�  na  
siebie  instynktownie.  Dlatego  niektórzy  powiadaj�,  �e  zwierz�ta  nie  
maj�  rozumu,  uczucia  i  woli,  a  tylko  instynkty.  Mo�na  na  to  i  w  
ten  sposób  spojrze�,  ale  mo�na  te�  powiedzie�,  �e  u  zwierz�t  
instynkt  bezpo�rednio  kieruje  powi�zaniem  trzech  wspomnianych  
władz.   
 [Jak  zawsze,  omawiaj�c  działania  zwierz�ce  pomijamy  
działania  zwierz�t  hodowanych  przez  człowieka.  Konie,  psy,  koty  i  
im  podobne  czasem  działaj�  „po  ludzku”.  Ta  sprawa  wymagałaby  
oddzielnego  omówienia,  które  nie  nale�y  do  tematu.]                  
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 Przejd�my  do  nas,  do  ludzi.  I  u  nas  istniej�  instynkty,  które  
w  pewnej  mierze  wi���  te  trzy  władze.  Gdy  u  chłopaka  powstaje  
uczucie  po��dania  danej  dziewczyny,  natychmiast  rozum  zaczyna  
my�le�  jak  j�  mo�na  by  zdoby�,  a  wola  wywołuje  odpowiednie  
działania.  Je�li  chłopak  ma  dusz�  prymitywn�,  to  całe  jego  
działanie  w  tej  dziedzinie  jest  bardzo  podobne  do  zwierz�cego.  Ale  
niejeden  chłopak  wpierw  si�  dokładnie  przyjrzy  swojemu  uczuciu  
po��dania,  czy  jest  ono  tylko  zmysłowe,  czy  te�  gł�bsze,  zapyta  
sumienia,  czy  ma  moralne  prawo  pozyska�  sobie  t�  dziewczyn�,  w  
rozumie  rozpatrzy  spraw�  przyszło�ci,  co  z  tego  mo�e  wynikn��  i  -  
je�li  �wiadomo�ci�  b�dzie  umiał  opanowa�  instynkt  -  skieruje  wol�  
do  wykonania  tego,  co  uzna  za  słuszne.  Wtedy  czynnikiem  
koordynuj�cym  rozum,  uczucie  i  wol�  b�dzie  ju�  nie  instynkt,  ale  
samo�wiadomo��  człowieka  -  jego  ja��.  Oczywi�cie  zdarza  si�,  �e  
ja��  jest  słaba  i  mimo,  �e  �wiadomo��  chłopaka  mówi  mu,  �e  
powinien  zadziała�  w  innym  kierunku,  zrobi  wła�nie  to,  do  czego  
go  skłania  instynkt.  Co  tu  mówi�,  ja��  ka�dego  z  nas  jest  słaba  i  
cz�sto  post�pujemy  wbrew  temu,  co  uznajemy  za  słuszne.  Gdyby  
si�  to  nie  zdarzało,  nie  jedliby�my  tego,  od  czego  tyjemy,  nie  
traciliby�my  czasu  przygl�daj�c  si�  bezsensownym  programom  
telewizyjnym,  nie  popadaliby�my  w  głupie  miłostki,  nie  
denerwowaliby�my  si�  z  powodu  idiotycznych  zarz�dze�,  nie  
robiliby�my  wielu  niem�drych  rzeczy  i  - co  najwa�niejsze -  nie  
popełnialiby�my  grzechów.  Ja��  człowieka  jest  o�rodkiem  jego  
wolnej  woli,  najwi�kszego  skarbu  człowieka  w  którym  odbija  si�  
natura  Bo�a.  Niektóre  wyznania  chrze�cija�skie  nazywaj�  ja��  
wprost  iskr�  Bo��,  kropelk�  bosko�ci  w  nas.  Gdyby�my  mieli  ja��  
tak  rozwini�t�,  �e  przepajałaby  w  pełni  wszystkie  trzy  władze  
naszej  duszy,  byliby�my  ideałem,  byliby�my  doskonałymi  �wi�tymi. 
 
 Ja��  ró�ni  nas  od  zwierz�t,  z  którymi  przecie�  posiadamy  
wiele  wspólnego.  Tym  bardziej  ró�nimy  si�  od  zwierz�t,  tym  
bardziej  jeste�my  lud�mi,  im  mocniej  pozwalamy  ja�ni  pracowa�  
nad  naszym  rozumem,  uczuciem  i  wol�,  im  bardziej  �wiadomie  
rozwijamy  te  władze.  Gdy  z  wiekiem  rozszerzamy  nasz�  
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�wiadomo�� (bo  w  ka�dym  razie  powinni�my  j�  rozszerza�),  
dostrzegamy   coraz  ja�niej  jak  nasz  rozum  przepojony  jest  
wszelkiego  rodzaju  przes�dami,  jak  uczucie  bł�dzi  po  omacku  i  
lgnie  nie  zawsze  do  tych  idei,  działa�  i  osób,  które  na  to  
zasługuj�,  jak  wola  jest  zbyt  słaba,  aby  słu�y�  temu  czemu  
powinna.  Takie  postrzeganie  własnych  braków  mo�e  si�  zako�czy�  
frustracj�  i  powiedzeniem  sobie,  �e  poniewa�  tyle  usterek  widz�  w  
sobie,  poniewa�  widz�,  �e  jestem  mało  wart,  to  pozwol�  �yciu  
kierowa�  sob�  tak,  jak  si�  potoczy.  Wtedy  zale�nie  od  tego  jak  
ustawiło  mnie  dotychczasowe  �ycie,  mog�  zosta�  pozbawionym  
skrupułów  aferzyst�,  nałogowcem,  alkoholikiem  lub  narkomanem,  
mog�  nawet  w  rozpaczy  targn��  si�  na  własne  �ycie.  Ale  te�  mog�  
�wiadomie  stara�  si�  rozwija�  moje  władze  duszy.  Najwa�niejsze  
jest  przy  tym  nie  tyle,  aby  wyplenia�  to  co  we  mnie  złe,  ale  
przede  wszystkim,  aby  rozwija�  dobro.  Gdy  w  rozumie,  uczuciu  i  
woli  rozwiniemy  elementy  dobre,  to  co  było  złe  zacznie  samo  
marnie�.  Zwi�dnie  i  wtedy  jednym  ruchem  wyrzucimy  je  z  siebie. 
 
 Stosunkowo  prosta  jest  praca  nad  rozumem.  Staramy  si�  my�le�  
logicznie.  Staramy  si�  wszystkie  rzeczy  dawniej  przyjmowane  odruchowo,  
teraz  umie�  uzasadni�.  Czytamy  dobre  dzieła  religijne,  społeczne, 
przyrodnicze...  Istnieje tu jednak  powa�ne  niebezpiecze�stwo  ztrzymania  si�  
w  �rodku  drogi.  Omówi�  je  na  przykładzie  najwa�niejszym  dla  człowieka  
wierz�cego  -  na  zagadnieniu  wiary.  Póki  trwamy  na  poziomie  dziecka  
nasza  religijno��  jest  czym�  bezpo�rednim  „instynktownym”.  Nie  my�limy,  
sk�d  wiadomo,  �e  jest  Bóg,  dlaczego  odmawia�  akurat  takie  a   nie  inne  
modlitwy,  dlaczego  chodzi�  do  ko�cioła?  Gdy  chcemy  to  wszystko  
zweryfikowa�  naszym  - bynajmniej  nie  doskonałym -  rozumem  z  pocz�tku  
nie  widzimy  podstaw,  na  jakich  si�  mo�emy  oprze�.  Czasem  si�  zdarza  
szcz��liwie,  �e  trafimy  na  ludzi  lub  ksi��ki,  które  nam  przypomn�,  �e  tak  
jak  fizyka  opiera  si�  na  do�wiadczeniach  laboratoryjnych,  tak  wiedza  o  
Bogu  -  na  do�wiadczeniach  wewn�trznych.  Wi�c  tak  jak  wierzymy  
wielkim  fizykom,  �e  wykonali  takie  czy  inne  do�wiadczenia  fizyczne,  tak  
powinni�my  wierzy�  tym,  którzy  opisuj�  wa�ne  do�wiadczenia  duchowe,  
jakie  ich  pouczyły  o  biegu  spraw  Bo�ych.  Tak  jak  potrafimy  sami  
wykona�  jakie�  prymitywne  do�wiadczenie  fizyczne  -  na  przykład  na  
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rozszerzalno��  ciepln�,  a  to  nam pozwala  uwierzy�,  �e  mo�na  równie�  
wykona�  do�wiadczenie  wskazuj�ce  na  istnienie  mezonów,  cho�  sami  nie  
potrafiliby�my  go  wykona�,  tak  samo  prze�ywaj�c  delikatne  stany  
mistyczne  duszy  przyjmuj�c  Komuni�  �wi�t�  wierzymy,  �e  w  znacznie  
powa�niejszych  prze�yciach  �wi�ty  Jan  miał  na  wyspie  Patmos  prze�ycie  
czasów  przyszłych,  które  zapisał  w  Apokalipsie.  Rozwin��  rozum,  to  nie  
znaczy  aby  wszystkiego  samemu  dochodzi�  i  w  fizyce,  i  w  astronomii,  i  
w  ekonomii,  i  w  religii,  ale  znaczy,  �eby  spo�ród  wielu  głoszonych  przez  
innych  ludzi  „prawd”  umie�  wybra�  te  rzeczywi�cie  prawdziwe.  Warto  
zwróci�  uwag�,  �e  mało  jest  ateistów  w�ród  wielkich  i  wybitnych  
uczonych,  równie  mało  jest  ich  w�ród  ludzi  prostych,  którzy  jeszcze  nie  
bardzo  my�l�.  Najwi�cej  za�  ateistów  mo�na  spotka�,  w�ród  tych  którzy  
zacz�li  my�le�,  ale  nie  zaszli  w  tym  my�leniu  daleko.  Pokłon  narodzonemu  
Jezusowi  oddali  pro�ci  okoliczni  pasterze  i  wielcy  m�drcy.  Nie  zapisano,  
aby  z   takim  pokłonem  przyszedł  jaki�  ówczesny  „uczony  w  pi�mie”  
rabin. 
 Nad  uczuciem  praca  jest  znacznie  trudniejsza.  Nasze  uczucie  
kojarzy  si�  nam  bardziej  z  marzeniami,  z  marzeniami  sennymi  ni�  ze  
�wiadomo�ci�.  Na  marzenia  mo�emy  wpływa�  tylko  po�rednio.  Wpływamy  
na  nie  czytaj�c  dobre  ksi��ki,  obserwuj�c  działanie  wybitnie  moralnych  
ludzi,  ogl�daj�c  wybitne  dzieła  sztuki,  słuchaj�c  wła�ciwie  działaj�cej  
muzyki,  przebywaj�c  w  towarzystwie  ludzi  pracuj�cych  nad  sob�.  O  to  
wszystko  dzi�  trudno,  ale  kto  szuka,  ten  znajdzie.  Wtedy  pomału  nasze  
uczucia  z  prumitywnych,  zmysłowych  mog�  si�  przekształca�  w  wy�sze,  
szlachetniejsze.   
 Najtrudniej  działa�  na  rozwój  woli.  Czasem  Opatrzno��  kztałci  j�  
przez  sam  los  zewn�trzny.  �wiadome  działanie  człowieka  jest  tu  bardziej  
ograniczone.  O  ile  zarówno  rozum,  jak  i  uczucie  mo�na  rozwija�  równie�  
specjalnymi  �wiczeniami  duchowymi  (mistycznymi  lub  ezoterycznymi),  to  
wol�  daje  si�  �wiadomie  rozwija�  tylko  przez  takie  �wiczenia.  Wskutek  
prawidłowego  wy�ywania  losu  lub  praktykowania  �wicze�  dochodzi  
człowiek  do  tego,  �e  zamiast  „chce  mi  si�”  coraz  cz��ciej  mo�e  
powiedzie�  „ja  chc�”.  O  ile  �wiczenia  karmelickie  wpływaj�  przede  
wszystkim  na  rozwój  uczucia,  o  tyle  �wiczenia  jezuickie  (ignacja�skie)  
działaj�  wła�nie  na  rozwój  woli.  Niestety,  przy  intensywnym  �wiczeniu  
rozwijaj�  j�  jednostronnie.   
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 Rozwijanie  trzech  władz  duszy  powinno  nast�powa�  w  
sposób  zharmonizowany.  	le  jest  je�li  jedna  z  nich  znacznie  
wyrasta  ponad  inne.  Je�li  kto�  posiada  wybitnie  rozwini�ty  rozum,  
a  ma  jeszcze  u�pione  uczucie  i  wol�  -  staje  si�  człowiekiem  
oderwanym  od  �ycia,  ba  mog�cym  przynosi�  szkod�  �yciu  swojemu  
i  innych.  Wybujało��  uczucia  ponad  wszystko  inne  powoduje  
marzycielstwo,  które  przynosi  szkod�  tam,  gdzie  si�  oczekuje  
konkretnego  działania.  Wybujały  rozwój  woli  czyni  tyrana. 
 U  prymitywnego  człowieka  trzy  władze  duszy  s�  powi�zane  
bezpo�rednio  - podobnie  jak  u  zwierz�cia.  Taki  człowiek  mo�e  by�  
całkiem  dobry  i  po�yteczny.  Gdy  w  miar�  rozwoju  wewn�trznego  
rozum,  uczucie  i  wol�  trac�  coraz  bardziej  ow�  bezpo�redni�  
zale�no��,  o  ich  wła�ciwe  powi�zanie musi  teraz  dba� 
samo�wiadomo��  ludzka.  	le  si�  dzieje,  gdy  wzrastaj�cy  duchowo  
człowiek  dopuszcza  do  tego,  �e  jego  rozum  działa  osobno,  uczucie  
idzie  inn�  drog�,  a  wol�  nie  słu�y  ani  rozumowi,  ani  uczuciu.  W  
skrajnym  przypadku  taki  człowiek  staje  si�  psychicznie  chory.  Taki  
nieprawidłowy,  nieharmonijny  rozwój  duchowy  mo�e  człowieka  
uczyni�  gorszym  ni�  był  wcze�niej.  Niknie  automatyzm,  wi�c  ja��  
człowieka  winna  si�  teraz  nauczy�  w  taki  sposób  koordymowa�  
działania  trzech  władz  duszy,  aby  były  one  zharmonizowane,  aby  
słu�yły  i  danemu  człowiekowi  i  �wiatu. 
 Oczywi�cie  nie  ma  mo�no�ci  takiego  zharmonizowania,  je�li  
jedne  z  władz  s�  niezmiernie  wybujałe  ponad  inne.  We  wszelkich  
�wiczeniach  duchowych  nale�y  wi�c  koniecznie  dba�  o  to,  aby  si�  
rozwijały  razem,  a  nie  po  kolei.                                                                            
 Jest  szcz��liw�  okoliczno�ci�,  �e  sama  Opatrzno��  w  wielu  
wypadkach  prowadzi  człowieka  tak,  aby  miał  okazj�  rozwija�  
jednocze�nie  wszystkie  trzy  władze. 

brat  Paweł                           

   �����������������
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BÓG ZBAWIA = JEZUS 
 
 Imi�  „Jezus”  znaczy  ‘Bóg  zbawia’.  „Chrystus”  -  znaczy  
‘namaszczony’.  Wyznanie  wiary:  „Jezus  jest  Chrystusem”  -  znaczy:  Ten  
konkretny  człowiek  (Jezus)  jest  posłany  przez  Boga  (jest  Chrystusem).  W  
czasach  Jezusa  ludzie  powszechnie  uznawali  istnienie  Boga.  Pozostawała  
tylko  kwestia,  kto  jest  jego  prorokiem,  no  i  oczywi�cie ,  posłusze�stwo  
temu,  kogo  si�  za  proroka  przyj�ło. 
 Poj�cie  namaszczenia.  Namaszczano  na  królów  lub  proroków.  
Znaczyło  to  tyle,  co  mianowanie.  Prorok  miał  naucza�  lud,  a  król  -  
wiadomo  -  rz�dzi�.  Jezus  jest  Chrystusem  w  obu  tych  funkcjach.  Czyli  
ma  namaszczenie  prorockie  i  królewskie.  Oprócz  tego  była  jeszcze  kasta  
kapłanów.  Mieli  reprezentowa�  Lud  składaj�cy  ofiar�  i  reprezentowa�  Boga  
ofiar�  przyjmuj�cego  i  udzielaj�cego  błogosławie�stwa.  Jezus  b�d�c  Synem  
Bo�ym  i  zarazem  człowiekiem  był  czym�  wi�cej  ni�  prorokiem  i  królem,  
nie  potrzebował  kapłanów  aby  go  reprezentowali  ani  jako  Boga,  ani  jako  
człowieka.  W  pełni  wykorzystał  ide�  podwójnej  reprezentacji  w  swojej  
misji.  Zło�ył  ofiar�  z  siebie. 
 
• A  czy  nie  mo�na by  pro�ciej? 
• Mo�na! 
• A to...  jak  by  to  brzmiało? 
• Bóg  wysłał  Syna  na  �wiat. 
• Po  co? 
• 
eby  On  �wiat  zbawił. 
• A  co  to  znaczy  zbawił? 
• To  znaczy  uratował. 
• A  od  czego? 
• A  od  zła. 
• A  jakiego? 
• Od  zła  moralnego  i  od  cierpienia  i  od  �mierci. 
• A  co  b�dzie  �wiat  robił  jak  nie  b�dzie  �mierci? 
• B�dzie  �ył. 
• A  po  co? 
• B�dzie  bardzo  dobrze;  wszyscy  którzy  b�d�  wtedy  �yli  b�d�  

zadowoleni. 



PRACA  nad  sob�  - zeszyt  37 - czerwiec  2005                                                                9 
 
• A  co  tam  b�dziemy  robi�? 
• Je�eli  si�  tam  dostaniemy,  to  b�dziemy  robi�  ró�ne  ciekawe  rzeczy  i  

wielbi�  Boga. 
• A  ja  wcale  nie  lubi�  chodzi�  do  ko�cioła;  czy  wtedy  b�dzie  tak,  jak  w  

ko�ciele? 
• Nie,  Ko�ciół  -  to  nie  budynek,  to  zgromadzenie  ró�nych  ludzi;  nie  

wszyscy  oni  wejd�  do  Królestwa  Bo�ego. 
• A  sk�d  wiadomo  kto  wejdzie? 
• Nie  wiadomo.  Ale  jeszcze  trzeba  doda�,  �e  ci,  którzy  wejd�,  b�d�  

lepsi  ni�  tu  na  ziemi. 
• A  co  trzeba  zrobi�  by  wej��  do  Królestwa? 
• Trzeba  przyj��  Jezusa  Syna  Bo�ego. 
• I  co  si�  wtedy  dzieje? 
• Rodzimy  si�  na  nowo. 
• No  i  co? 
• Mamy  nowe  �ycie,  nowe  pragnienia,  wielbimy  Boga  i  cieszymy  si�  z  

tego,  �e  On  nas  kocha. 
• A  czy  nie  mo�na  si�  cieszy�,  �e  On  nas  kocha  bez  Jezusa? 
• Mo�na,  ale  Jezus  jest  jedyn�  drog�  do  Ojca,  wi�c trzeba  Go  przyj��. 
• A  kto  przyjmuje  Jezusa? 
• To  wie  tylko  Pan  Bóg. 
• A  człowiek? 
• Wie,  �e  przyj�ł,  ale  nie  wie  czy  zawsze  Go  b�dzie  na�ladował. 
• A  je�eli  nie  b�dzie  zawsze  i  dokładnie  na�ladował? 
• To  Krew  Jezusa  -  czyli  Jego  Ofiara  -  zmywa  nasze  grzechy. 
• I  co? 
• I  -   mimo  wszystko  -  mo�emy  post�powa�  za  Nim  dalej. 
• Aha 

Jan  Jasnorzewski 

 

�����������������
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DWA  AFORYZMY 

Aby  by�  sob�,  trzeba  sta�  si�  kim�.   
 Ale  nie  wystarczy  by�  kim�,  �eby  sta�  si�  sob�. 
 

* * * 
Gdy  kto�  do  czego�  nie  dorasta   
    -  twierdzi,  �e  jest  ponad  tym. 

Honorata  Korpikiewicz�
�����������������

REKOLEKCJE 
 

Twoje  „B�d�”  Lub  przekle�stwem 
Jest  czasem   I  tylko  w  tym  czasie 
Danym  nam  tu  i  teraz Musz�  znale��  odpowied� 
By  i��  Twymi  �ladami Co  wybieram. 
Lub  by  si�  oddali�               Musz�  znale��  na  to  czas  
Wolna  wola   Tu  i  teraz. 
Mo�e  by�  szans� 

Stefan  Wierzbicki 

���������������� 
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przezyc liturgie...            
������� 

PRZEISTOCZENIE 
 Ofiarowanie  jest  cz��ci�  Mszy  �wi�tej  obrazuj�c�  drog�  
oczyszczaj�c�  rozwijaj�cego  si�  człowieka  i  jej  wynik  -  dost�p  do  
objawie�  wyra�aj�cych  si�  w  widzeniach,  a  zwanych  w  j�zyku  fachowym  
imaginacjami  lub  objawieniami  zmysłowymi.  Jak  to  było  omówione  w  
poprzednim  zeszycie  „Pracy”,  przebiega  ona  w  taki  sposób,  �e  obserwator,  
który  niewiele  wie  o  obrz�dach  chrze�cija�skich,  z  samych  gestów  
celebransa  (cho�by  uroczyste  wzniesienie  pateny  z   okr�głym  kawałkiem  
opłatka,  to  samo  z  kielichem,  do  którego  wlano  zawarto��  ampułek)  mo�e  
poj��,  �e  si�  tu  co�  ofiaruje  jakiemu�  wysokiemu  jestestwu  -  i  to  jest  
rzeczywi�cie  istot�  ofiarowania.  Nast�pna  cz���  liturgii  mszalnej  -  
przeistoczenie  przebiega  tak,  �e  trzeba  wiedzie�,  trzeba  mie�  obja�nione,  
co  si�  wła�ciwie  dzieje.  Prawda,  tu  te�  jest  podnoszony  ku  górze  okr�gły  
opłatek  i  kielich,  ale  o  istocie  tego,  co  si�  dzieje,  musi   uczestnik  zdoby�  
poj�cie  poza  tym,  co  si�  da  obserwowa�  okiem.  Ta  cz���  Mszy  �wi�tej  
odpowiada  mistycznej  drodze  o�wiecaj�cej  i  jej  wynikowi  -  słuchowi  
wewn�trznemu  zwanemu  w  j�zyku  fachowym  inspiracj�  lub  objawieniem  
wyobra�eniowym.  Kapłan  przez  cał�  t�  cz���  nie  zwraca  si�  ku  wiernym  
ani  jako  nauczaj�cy,  ani  błogosławi�cy.  Stoi  jako  reprezentant  nas  
wszystkich  przed  �rodkiem  ołtarza,  zwrócony  cały  czas  ku  postaciom  
mszalnym  znajduj�cym  si�  na  ołtarzu.   
 Przeistoczenie  rozpoczyna  si�  od  prefacji.  Łaci�ski  wyraz  praefatio  
oznacza  przedmow�,  wst�pne  przemówienie,  wst�pne  wezwanie.  Kapłan  
jeszcze  ostatni  raz  na  samym  pocz�tku  przesyła  błogosławie�stwo  >>Pan  z  
wami<<.  Potem  długo  ju�  nie  powtórzy  tych  słów.  Wzywa  natomiast  do  
wzniesienia  serc,  a  nast�pnie  słowami  dopasowanymi  do  dnia  tygodnia,  do  
pory  roku  ko�cielnego,  do  uroczysto�ci,  a  czasem  i  do  intencji  mszalnej  
(msza  �ałobna),  wielbi  Boga  za  Jego  łaski  i  ł�czy  uwielbienia  wszystkich  
uczestników  z  uwielbieniem  Boga  przez  chóry  anielskie,  wymieniaj�c  
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niektóre  z  nich.  Na  to  uczestnicy  lub  w  ich  imieniu  chór  ko�cielny,  albo  
ministrant  odpowiadaj�  słowami  biblijnego  hymnu  serafinów  (Izajasz  6:3)  
>>�wi�ty,  �wi�ty...<<  

 Zwró�my  uwag�  na  odwrócenie  porz�dku.  Przed  czytaniami  mszalnymi  
s�  czytane  (�piewane)  słowa  anielskie  >>Chwała  na  wysoko�ci<<  do  których  
dodane  s�  dalej  słowa  ludzkie.  Przed  przeistoczeniem  zaczynamy  od  słów  ludzkiego  
uwielbienia  o�mielaj�c  si�  zako�czy�  je  słowami  serafinów. 
 Prefacja  spina  niejako  ofiarowanie  z  przeistoczeniem.  Niektórzy  liturgi�ci  
traktuj�  j�  nawet  nie  jako  pocz�tek  przeistoczenia,  ale  jako  zako�czenie  
ofiarowania.          

         Teraz  kapłan  błogosławi  trzy  razy  znajduj�ce  si�  na  ołtarzu  chleb  
i  wino  prosz�c  Boga  Ojca,  aby  On  sam  zechciał  je  pobłogosławi�.  Ale  
kapłan  nie  mo�e  działa�  inaczej,  ni�  tylko  w  ł�czno�ci  z  Ko�ciołem,  wi�c  
wpierw  wymienia  Ko�ciół  wraz  z  jego  zwierzchnictwem,  jak  równie�  tych,  
którzy  dopiero  maj�  si�  sta�  chrze�cijanami,  potem  przedstawia  do  
błogosławie�stwa  Bo�ego  osoby  których  dotyczy  intencja  danej  Mszy  
�wi�tej,  a  na  ostatku  ogólnie,  wszystkich  obecnych  i  tych,  za  których  si�  
obecni  modl�.  Ale  �ywi  pozostaj�  przez  �wi�tych  obcowanie  w  ł�czno�ci  z  
członkami  Ko�cioła  przebywaj�cymi  ju�  w  niebie.  Wspomina  wi�c  
ł�czno��  ze  �wi�tymi,  przypominaj�c,  �e  to  wszystko  nabiera  znaczenia  
przez  Chrystusa.   
 Dłonie  trzymane  dot�d  w  błagalnym  ge�cie  ku  górze  kapłan  ł�czy  
i  zwraca  ku  le��cym  na  ołtarzu  postaciom  mszalnym  błogosławi�c  je  
ostatni  raz  najczystszymi  siłami  ludzkimi  prosz�c  o  wielk�  łask�  Bo��,  
aby�my  zostali  zaliczeni  do  liczby  wybranych  Bo�ych.  Mo�e  te  słowa  tak  
nam  spowszedniały,  �e  zapominamy  jak  wielkiej  łaski  one  dotycz�.  Mo�e  
warto  sobie  cho�  czasem  u�wiadomi�  w  jak  wielkim  misterium  bierzemy  
udział  i  o  jak  wielkie  rzeczy  prosimy. 
 Teraz  kapłan  cofa  swoje  r�ce  z  nad  ołtarza,  a  gdy  je  ponownie  
nad  mens�  ołtarzow�  wyci�ga   nie  działa  ju�  ludzkimi  siłami,  ale  udziela  
swoich  gestów  samemu   Chrystusowi,  aby  On  przez  nie  dokonał  
przeistoczenia.  Najpierw  jeszcze  kapłan  prosi  Boga  o  uczynienie  ofiary  
>>wa�n�,  rozumn�  i  mił�<<  czyni�c  pi��  znaków  krzy�a  (tyle,  ile  ran  
doznał  Chrystus  w  czasie  ukrzy�owanie).  Potem   Chrystus  przez  r�ce  i  
słowa  kapłana  dokonuje  przeistoczenia  chleba  i  wina.  Tej  konsekracji  
władny  jest  dokona�  tylko  Sam  Chrystus.  Dla  podkre�lenia  tego  faktu  
kapłan  nie  mówi  teraz  niczego  od  siebie  czy  w  imieniu  wiernych,  o  nic  
ju�  nie  prosi,  tylko  wolno  i  wyra�nie  wymawia  (lub  �piewa)  wyra�ony  w  
czasie  przeszłym  opis  tego,  co  si�  wydarzyło  na  Ostatniej  Wieczerzy  wraz  



PRACA  nad  sob�  - zeszyt  37 - czerwiec  2005                                                                
13 
 
ze  słowami  ustanowienia.  Uczestnicy  nie  mog�  fizycznym  wzrokiem 
widzie�  tego  co  si�  dzieje,  ale  poddaj�c  si�  chrze�cija�skiej  �wiadomo�ci  
usiłuj�  nie  tylko  rozumem  ale  wyobra�eniem  poj��  co�  ze  �wi�tej  
Tajemnicy  i  kl�cz�c  adoruj�  J�.  Towarzysz�  temu  znane  gesty  kapłana.  
Opisywanie  ich  wszystkich,  tłumaczenie  duchowego  znaczenia  ka�dego  z  
nich  byłoby  zbyt  długie.  Tu  chc�  tylko  zwróci�  uwag�,  �e  cho�  w  
ró�nych  obrz�dkach  chrze�cija�skich  s�  one  ró�ne,  stanowi�  w  danym  
obrz�dku  zawsze  pewien  czasowy  organizm,  nierozł�czn�  cało��  opart�  na  
wiedzy  duchowej  którego�  ze  �wi�tych  i  nie  wolno  ich  dowolnie  zmienia�.   
 Dla  przykładu  wspomn�  w  tym  miejscu  o  jednym  przepisie,  który  
przewa�nie  bywa  interpretowany  w  sposób  banalny,  ale  za  którym  si�  
kryje  gł�bsza  rzeczywisto��  duchowa.  Otó�  kapłan  czyni  podczas  samej  
konsekracji  znak  krzy�a  nad  hosti�  prosto  rozci�gni�t�  praw�  dłoni�.  
Nast�pnie,  po  podniesieniu  hostii  trzyma  u  obu  r�k  zło�one  dwa  palce,  
które  dotykały  hostii.  Rozł�cza  je  tylko  w  chwilach,  gdy  znów  ma  uj��  
hosti�,  i  to  trwa  dopóki  przy  ko�cu  Mszy  �wi�tej  nie  obmyje  palców  nad  
kielichem.  Tłumaczy  si�  to  przewa�nie  tylko  trosk�,  aby  jakie�  cz�steczki  
konsekrowanej  ju�  hostii,  które  przylgn�ły  do  palców  nie  upadły  gdzie�  
poza  korporałem.  Obok  tego  -  sk�din�d  słusznego  -  tłumaczenia  istnieje  
jednak  gł�bsze.  Dło�  ze  zło�onymi  dwoma  palcami  wzmaga  �wiadomo��  
ja�ni,  jest  wyrazem  jej  nasilenia,  jest  jej  symbolem,  jest  takim  
prawdziwym,  działaj�cym  symbolem.  Ja��,  o�rodek  ludzkiej  
samo�wiadomo�ci  to  iskra  Bo�a  w  ka�dym  człowieku,  to  obraz  i  
podobie�stwo  Bo�e,  mówi�c  w  sposób  teologiczny,  a  mówi�c  zwyczajnie  -  
po  prostu  dusza  nie�miertelna.  Chrystus  ustanowił  Eucharysti�  pod  dwiema  
postaciami.  Nie  tu  miejsce  na  obszerniejsze  omówienie  tych  spraw.  
Wystarczy  je�li  wspomn�,  �e  Mateczka  mawiała  >>Ciało  oczyszcza,  Krew  
o�ywia<<.  W  czasie  konsekracji  chleba  w  Ciało  Chrystusa,  które  dla  
naszego  oczyszczenia  przyj�ło  w  siebie  nasze  grzechy,  kapłan  dokonuje  
znaku  krzy�a  dłoni�  zwyczajnie  wyci�gni�t�.  Tu  jest  misterium  prostego  
oczyszczenia  człowieka  z  jego  grzechów.  Natomiast  znak  krzy�a  nad  
kielichem  w  czasie  konsekracji  czyni  kapłan  dłoni�  zło�on�  ju�  w  symbol  
ja�ni,  tu  jest  bowiem  misterium  o�ywienia  nas  do  �ycia  wiecznego.  I  tak  
prawie  przez  cały  czas  dwu  najgł�bszych  cz��ci  Mszy  �wi�tej  -  
przeistoczenia  i  Komunii  �wi�tej  kapłan  trzyma  dłonie  w  ge�cie  ja�ni,  
symbolu  wy�szej  �wiadomo�ci  tego,  co  czyni.   

 Tego  symbolicznego,  a  tak  istotnego  gestu  nawet  kapłan  mało  
skrupulatny  nie  zaniecha  ze  wzgl�du  na  owe  kruszynki,  które  mogły  przylgn��  do  
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palców.  Niestety  s�  gesty,  które  nie  maj�  innego  znaczenia  ni�  symboliczne  (to 
znaczy  odnosz�ce  si�  do  rzeczywisto�ci  duchowej)  i  zdarza  si�,  �e  bywaj�  
lekcewa�one. 

 Nast�pnie  kapłan,  znów   jako  przedstawiciel  wszystkich  
uczestników  ofiaruje  �wi�te  konsekrowane  ju�  postacie  Bogu  czyni�c  nad  
nimi  ponownie  pi��  znaków  krzy�a.  Tym  razem  jest  to  znów  prawdziwe  
ofiarowanie,  ale  ró�ne  od  pierwszego.  Tam  za  przykładem  Melchizedecha  
ofiarowali�my  Bogu  chleb  i  wino,  które  nas  zbawi�  nie  mog�.  Tamto  
ofiarowanie  cho�  nale��ce  do  Mszy  �wi�tej  nie  wychodziło  poza  
mo�liwo�ci  Starego  Testamentu.  Nie  jeste�my  w  stanie  ofiarowa�  Bogu  od  
nas  samych  niczego,  co  mogłoby  nam  otworzy�  drog�  do  Niego,  zapewni�  
nam  zabawienie.  Mo�emy  jednak  ofiarowa�  z  Bo�ych  darów  i  łask  t�  
ofiar�,  któr�  sam  z  siebie  zło�ył  za  nasze  zbawienie  Syn  Bo�y.  I  to  
wła�nie  czynimy  w  tym  powtórnym  ofiarowaniu.   
 Wspominaj�c  jeszcze  najwa�niejsze  ofiary  Starego  Testamentu  -  
Abla,  Abrahama  i  Melchizedecha  -  kapłan  przechodzi  do  epiklezy  czyli  
modlitwy  o  poł�czenie  z  niebem  tego  co  czynimy  tu  na  ziemi.  Schylony  
nad  ołtarzem  z  dło�mi  opartymi  na  nim  tu�  przy  �wi�tych  Postaciach   
mówi  >>Pokornie  Ci�  błagamy,  Wszechmog�cy  Bo�e,  rozka�  j�  (t�  ofiar�)  
przenie��  przez  r�ce  Twojego  �wi�tego  anioła,  na  najwy�szy  Twój  
ołtarz...<<. 

 Epikleza  wyst�puje  we  wszystkich  tradycyjnych  liturgiach  mszalnych.  
Istniej�  jej  dwa  główne  typy:  „zst�puj�cy”,   gdy  prosimy  jak��  istot�  niebia�sk�  o  
przyniesienie  z  nieba  na  ziemi�  szczególnej  łaski  dla  obrz�du  Mszy  �wi�tej,  i  typ  
„wst�puj�cy”,  gdy  prosimy  tak��  istot�  o  zaniesienie  naszej  ofiary  do  nieba.  Obie  
te  czynno�ci  „przyniesienie  z  nieba”  i  „zaniesienie  ofiary  do  nieba”  nale�y  
traktowa�  jako  t�  sam�,  tylko  ogl�dan�  z  innej  perspektywy.  Idzie  o  to,  aby  trwale  
poł�czy�  to  co  ziemskie  z  niebieskim,  to  co  fizyczne  z  duchowym.  Epikleza  we  
Mszy  �wi�tej  trydenckiej  odprawianej  przez  mariawitów  jest  typu  „wst�puj�cego”.  
Przewa�nie  epikleza  wyst�puje  - tak  jak  w  obrz�dku  trydenckim  i  w  bizantyjskim -  
po  słowach  ustanowienia,  ale  w  niektórych  obrz�dkach  bywa  umieszczona  przed  
nimi,  na  pocz�tku  przeistoczenia.  Równie�  reformowana,  tak  zwana  „posoborowa”   
liturgia  rzymska,  pozostawiła  wprawdzie  cz��ciowo  słowa  dawnej  epiklezy  
\trydenckiej,  ale  ustanowiła  now�  przed  słowami  ustanowienia.   
 �wietlanej  pami�ci  ksi�dz  profesor  Jerzy  Klinger  -  wybitny  polski  teolog  
prawosławny  - zwrócił  mi  kiedy�  w  rozmowie uwag�,  �e  wyznania  które  nie  uznaj�  
permanencji1,  nie  posiadaj�  epiklezy  w  swoich  liturgiach.  Z  tej  uwagi  mo�na  by  
wyci�gn��  daleko  id�ce  wnioski  co  do  wa�nej  roli,  jak�  we  Mszy  �wi�tej  odgrywa  
epikleza2.   

 Dopiero  po  epiklezie,  po  zjednoczeniu  �wiatów  fizycznego  i  
duchowego,  nast�puje  modlitwa  za  tych,  którzy  ju�  ciała  fizycznego  nie  
maj�.  Kapłan  wspomina  zmarłych  wymieniaj�c  imiona  osób,  za  które  si�  
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Msza  �wi�ta  odprawia  i  ogólnie  modl�c  si�  za  wszystkich  spoczywaj�cych  
w  Chrystusie.  Pomodliwszy  si�  za  zmarłych,  na  ostatku  kapłan  modli  si�  i  
za  nas  grzeszników  sług  bo�ych,  aby�my  otrzymali  miejsce  w�ród  
apostołów,  m�czenników  i  wszystkich  �wi�tych.  
 W  ten  sposób  do  udziału  w  centralnej  cz��ci  Mszy  �wi�tej  jak�  
jest  przeistoczenie,  staramy  si�  -  oprócz  istot  anielskich  -  wł�czy�  
wszystkich  chrze�cijan  na  tym  i  na  tamtym  �wiecie.  Ufamy,  �e  ile  razy  z  
czystym  sumieniem  i  w  czystej  intencji  sami  w  niej  uczestniczymy,  tyle  
razy  niebo  i  jego  mieszka�cy  nie  odmówi�  nam  udziału.  Prawidłowa  Msza  
�wi�ta  jest  odprawiana  zawsze  przez  wszystkich  i  dla  wszystkich.  Mo�na  
powiedzie�:  jest  tylko  jedna  i  ta  sama  Msza  �wi�ta  powtarzana  w  ró�nych  
miejscach  i  ró�nym  czasie.  Ró�ne  intencje  mszalne,  ró�ne  mszalne  
formularze  �wi�t,  a  nawet  ró�ne  obrz�dki  i  ryty  liturgiczne  to  tylko  
zewn�trzne  kształty  mszalne  potrzebne  dla  naszego  dojrzenia  tej  samej  
rzeczywisto�ci  z  ró�nych  stron.  Istota  Mszy  �wi�tej  jest  zawsze  jedna. 
 Ta  ostatnia  modlitwa  za  nas,  za  fizycznych  uczestników  Mszy  
�wi�tej  rozpoczynaj�ca  si�  słowami  >>I  nam  tak�e,  grzesznikom,  sługom  
Twoim  w  wielko�ci  miłosierdzia  Twojego  maj�cych  nadziej�...<<  ko�czy  
si�  wyra�eniem  wiary  w  powszechne,  twórcze  i  błogosławi�ce  
współdziałanie  Syna  z  Ojcem  i  uwielbieniem  Trójcy  �wi�tej:  >>Przez  
Chrystusa,  Pana   naszego,  przez  Którego  to  wszystko,  Panie  zawsze  
tworzysz,  po�wi�casz,  o�ywiasz  i  nam  dajesz,  przez  Niego  i  z  Nim  i  w  
Nim  jest  Tobie  Ojcu  Wszechmog�cemu  w  jedno�ci  Ducha  �wi�tego  
wszelka  cze��  i  chwała <<.  W  czasie  tych  słów  kapłan  wykonawszy  trzy  
znaki  krzy�a  nad  obiema  �wi�tymi  Postaciami,  zakre�la   Ciałem  Pa�skim  
trzy  krzy�e  nad  kielichem  z  Krwi�  Przenajdro�sz�,  potem  podobnymi  
dwoma  znakami  krzy�a  niejako  wygarnia  łask�  o�ywiaj�c�  Zbawczej  Krwi  
poza  obr�b  kielicha  i  na  koniec,  przy  słowach  o  wszelkiej  czci  i  chwale  
podnosi  wysoko  �wi�t�  Hosti�  wraz  z  kielichem.  Nazywa  si�  to  małym  
podniesieniem.  Owa  „wszelka  cze��  i  chwała”  nie  jest  czym�  chwilowym,  
trwaj�cym  tylko  w  czasie  gdy  kapłan  trzyma  uniesione  obie  postacie  
�wi�tych  Darów.  To  te�  zło�ywszy  je  z  powrotem  na  ołtarzu  dodaje  >>po  
wszystkie  wieki  wieków<<,  co  uczestnicy  potwierdzaj�  słowem  >>Amen<<. 

 Słowa  >>po  wszystkie  wieki  wieków<<  maj�  by�   powiedziane  po  
ponownym  zło�eniu  �wi�tych  Postaci  na  ołtarzu.  Zdarza  si�,  �e  niezbyt  skrupulatni  
kapłani  wypowiadaj�  te  słowa  trzymaj�c  jeszcze  podniesione  �wi�te  Dary.  Niweczy  
to  symbolik�.  Gest  podniesienia  jest  zwi�zany  ze  słowami  o  wszelkiej  czci  i  
chwale,  która  trwa  nie  tylko w  czasie  tego  małego  podniesienia,  ale  i  wiecznie.  
Dlatego  słowa  o  wiecznym  trwaniu  powinny  by�  wypowiedziane,  gdy  sam  gest  
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podniesienia  ju�  ustał,  co  jest  wyra�nie  nakazane  w  rubryce  mszału  mariawickiego  
(jak  i  łaci�skich  mszałów  trydenckich).  W  przeciwnym  razie  gest  przeczy  słowom;  
chwilowe  trzymanie  wzniesionych  �wi�tych  Darów  nie  mo�e  symbolizowa�  
wieczno�ci  lecz  tylko  doczesno��.   

 Jest  �miało�ci�  nazywa�  Boga  naszym  Ojcem.  Do  tego  upowa�nił  
nas  dopiero  Syn  Ojca,  który  chciał  si�  sta�  naszym  Bratem.  Aby�my  nie  
zapominali,  jak  wielkim  przywilejem  jest  dla  nas  mo�liwo��  takiego  
zwracania  si�  do  Boga,  celebrans  wzywa  do  odmówienia  tej  modlitwy  
słowami  >>...Bosk�  nauk�  pouczeni  o�mielamy  si�  mówi�:  Ojcze  nasz...<<.  
Nast�puje  wspólne  odmówienie  lub  od�piewanie  tej  modlitwy,  której  
nauczył  nas  sam  Zbawiciel. 
 O  ile  w  czasie  ofiarowania  istotny  jest  ka�dy  ruch,  gest  kapłana  i  
jego  asysty,  za�  słowo  ma  znaczenie  raczej  towarzysz�ce  gestowi,   o  tyle  
w  czasie  przeistoczenia  istotne  znaczenie  ma  słowo,  gest  jest  tylko  
towarzysz�cy,  za�  czynno�ci  asysty  s�  bardzo  ograniczone.  Mo�na  si�  
przekona�,  �e  im  bli�ej  czasów  apostolskich  si�gniemy  w  dawne  liturgie  
mszalne,  tym  bardziej  ograniczone  znajdujemy  gesty  przeistoczenia.  W  
najdawniejszych  obrz�dkach  nie  było  w  ogóle  fizycznego  podniesienia  
Przeistoczonych  Darów.  Uczestnicy  po  prostu  duchowo  dokonywali  
podniesienia  w  swoich  sercach.  Do  dzi�  ta  cz���  Mszy  �wi�tej  zaczyna  
si�  wezwaniem  >>W  gór�  serca<<.   
 Odmówienie  Modlitwy  Pa�skiej  stanowi  przej�cie  od  trzeciej  do  
czwartej  podstawowej  cz��ci  Mszy  �wi�tej,  od  przeistoczenia  do  Komunii  
�wi�tej.  T�  ostatni�,  mo�e  najwa�niejsz�  cz���  liturgii  mszalnej,  do  której  
niejako  przygotowaniem  s�  wszystkie  cz��ci  poprzednie,  omówimy  
nast�pnym  razem   

brat  Paweł 

__________________________________________________________ 

1  Pod  permanencj�  rozumiemy  trwałe  przeistoczenie  postaci  eucharystycznych  w  Ciało  i  Krew  
Chrystusa.  S�  wyznania,  które  nie  uznaj�  permanencji,  to  znaczy  uwa�aj�,  �e  Chrystus  jest  
wprawdzie  obecny  w  �wi�tych  Postaciach  ale  tylko  w  chwili  przyjmowania  Komunii  �wi�tej.  
Potem  to,  co  nie  zostanie  spo�yte  z  postaci  eucharystycznych,  jest  tylko  zwykłym  chlebem  
(opłatkiem)  i  winem.           
2  Przez   pewien  okres  w�ród  teologów  rzymskich  panowało  przekonanie,  �e  epikleza  jest  we  
Mszy  �wi�tej  zb�dna.  Wymogli  nawet  na  unitach  ukrai�skich  (grekokatolikach),  aby  usun�li  j�  
z  liturgii  bizantyjskiej  i  przez  pewien  czas  unicka  liturgia  bizantyjska  była  odprawiana  bez  
epiklezy.  Uwa�a  si�,  �e  ten  istotny  bł�d  liturgiczny  był  równowa�ony  przez  siły  niebieskie  
je�li  tylko  t�  liturgi�  odprawiano  w  pobo�ny  sposób.  To  samo  si�  s�dzi   i   o  innych  bł�dach  
(nie  dotyczy  tylko  bł�dów  w  samych  słowach  przeistoczenia)  jakie  si�  mog�  zdarzy�  i  
zdarzaj�  przy  odprawianiu.  Nie  stosuje  si�  to  jednak  do  bł�dów  powstałych  przez  niedbalstwo  
kapłana. 
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 Czy  jeste�  mariawit�,  czy  sympatykiem  mariawityzmu, zdarza  
Ci  si�  czasem  rozmawia�  o  nim  z  lud�mi,  którzy  mało  o  
mariawityzmie  wiedz�,  a  czasem  mimo,  �e  mało  wiedz�,  s�  mu  
przeciwni.  Je�li  Twoi  rozmówcy  powtarzaj�  zasłyszane  brednie,  to  
nie  masz  kłopotu  z  odpowiedziami.  Gdy  ci  opowiadaj�,  �e  mariawici  
jako  starokatolicy  uznaj�  tylko  Stary  Testament,  �e  zamiast  Matki  
Boskiej  czcz�  Mateczk�  albo,  �e  jako  komuni�  przyjmuj�  bibułkowe  
kr��ki  z  obrazkami,  to  po  prostu  wyja�niasz,  �e  to  nieprawda.  Gdy  
Ci�  pytaj�  co  istotnie  wyró�nia  mariawityzm  z  innych  pr�dów  
chrze�cija�skich,  wtedy  �miało  mówisz  o  szczególnej  czci  
Przenaj�wi�tszego  Sakramentu,  o  adoracji,  o  wzywaniu  nieustaj�cej  
pomocy  Bogurodzicy.  Ale  Twoja  pewno��  czasem  si�  ko�czy,  gdy  
rozmówca  Ci  powiada,  �e  przecie�  w  wielu  klasztorach  
rzymskokatolickich  jest  utrzymywana  nieustaj�ca  adoracja  
Przenaj�wi�tszego  Sakramentu,  trwaj�ca  nieprzerwanie  dzie�  i  noc,  
�e  wielu  wiernych  przyst�puje  co  dzie�  do  Komunii  �wi�tej,  za�  
przy  ko�cu  ka�dej  prawosławnej  Mszy  �wi�tej  celebrans  błogosławi  
wiernych  Przenaj�wi�tszym  Sakramentem,  a  je�li  idzie  o  cze��  
Bogurodzicy,  to  ju�  �adne  wyznanie  nie  dorównuje  prawosławiu.  I  
wtedy  ju�  nie  wiesz  jak  okre�li�  czym  si�  mariawityzm  szczególnie  
wyró�nia  i  kierujesz  rozmow�  na  inny  temat,  albo  -  co  gorsza  -  
zaczynasz  w�tpi�,  czy  mariawityzm  jest  naprawd�  czym�  
wyj�tkowym.  Czytałe�  wprawdzie  objawienia  Mateczki,  ale  pami�tasz  
z  nich  tylko  pierwsze  akapity,  gdzie  jest  mowa  wła�nie  o  
Eucharystii  i  Nieustaj�cej  Pomocy  Matki  Boskiej...  Nie,  nie  winimy  
Ciebie.  Zrozumienie  objawie�  Mateczki,  cho�  zapisanych  j�zykiem  
prostym,  wymaga  sporego  wyrobienia  modlitewnego,  mistycznego.  
Dzisiejszemu  człowiekowi  trudno  te  objawienia  ze  zrozumieniem  
czyta�.  Nie  ka�dy  ma  te�  �miało��  zgłasza�  si�  ze  wszystkimi  
w�tpliwo�ciami  do  swego  proboszcza  lub  którego�  z  mariawickich  
teologów  i  dlatego  znajomo��  mariawityzmu  jest   w�ród  samych  
mariawitów  i  sympatyków  niezbyt  wielka. 
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 Aby  t�  znajomo��  wzmóc,  podejmujemy  dwie  inicjatywy.  Po  
pierwsze  nasza  redakcja  przył�czyła  si�  do  udziału  w  Mariawickim  
Studium  Teologicznym,  o  którym  informacj�  zamieszczamy  w  tym  
zeszycie.  To  mo�e  by�  wa�ne  dla  pragn�cych  powa�nie  zapozna�  
si�  z  teologi�  mariawick�.  Za�  po  drugie,  maj�c  na  uwadze  tych,  
którzy  powa�nych  studiów  podejmowa�  nie  pragn�,  ale  chcieliby  
wzbogaci�  wiedz�  o  mariawityzmie  w  nieobowi�zuj�cy  sposób,  od  
przyszłego  zeszytu  rozpoczynamy  cykl  artykułów  na  temat  „Czym  
jest  mariawityzm”.  Zapraszamy  ch�tnych  do  korzystania  z  obu. 
      Redakcja 
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Studia  korespondencyjne  s�  przeznaczone  dla  osób  -  
zarówno  m��czyzn  jak  i  kobiet  -  kochaj�cych  mariawityzm,  
chc�cych  dla  niego  pracowa�.  chc�  pogł�bia�  wiedz�  o  Bogu,  
Ko�ciele  i  Dziele  Wielkiego  Miłosierdzia,  którzy  nie  maj�  ze  
wzgl�dów  rodzinnych  lub  zawodowych  mo�liwo�ci  odbywania  
stacjonarnych  studiów  teologicznych  ani  systematycznego  
przyje�d�ania  na  sesje  studiów  zaocznych  w  istniej�cych  
uczelniach.  S�  przeznaczone  dla  osób  intelektualnie  
dojrzałych,  potrafi�cych  samodzielnie  czerpa�  wiedz�  z  
ksi��ek,  umiej�cych  wyznacza�  sobie  i  wykonywa�  okre�lone  
zadania  umysłowe,  maj�cych  niejednokrotnie  ustalon�  pozycj�  
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w  �yciu,  ale  mog�cych  i  chc�cych  po�wi�ca�  swój  czas  dla  
Boga,  pragn�cych  przygotowa�  si�  do  aktywniejszej  pracy  dla  
Ko�cioła  lub  nawet  zamierzaj�cych  w  ten  sposób  rozpocz��  
przygotowanie  do  przyszłego  kapła�stwa,  je�li  Ko�ciół  zechce  
ich  do  niego  powoła�.  Studia  korespondencyjne  daj�  wiedz�  
nie  daj�c  tymczasem  �adnego  tytułu  zawodowego.  
 
Rad�  Studium  stanowi  grono  pracowników  nauki  dbaj�cych  o  to,  aby  
tre�ci  nauczania  były  mariawickie,  za�  poziom  był  nie  ni�szy  od  
istniej�cego  na  innych  uczelniach  teologicznych  w  zakresie  studiów  
licencjackich.  W  skład  Rady  wchodz�:  dr  Sławomir  Goł�biowski,  dr hab.  
Honorata  Korpikiewicz,  brat  prof.  dr  hab.  Konrad  M.  Paweł  Rudnicki  
(koordynator  studiów),  prof.  dr  hab.  Andrzej  Siemianowski.  Ponadto  w  
procesie  dydaktycznym  bior�  udział  magistrzy  teologii  i  innych  dyscyplin.   
 

REGULAMIN  STUDIÓW 
 
 1)Studiuj�cy  otrzymuj�  informacj�  o  ogólnodost�pnych  podr�cznikach  jakie  
maj�  naby�.  W  niektórych  wypadkach  podr�czniki  s�  uzupełniane  powielanymi  
skryptami  w  zakresie  szczególnej  tematyki  mariawickiej.  Studiuj�cy  ucz�  si�  sami  
w  domu  i  przyje�d�aj�  dwa  razy  w  lub  -  w  umotywowanych  przypadkach  -  raz  w  
roku  na  3-dniow�  sesj�  egzaminacyjn�,  dla  osobistego  kontaktu  z  ciałem  
nauczaj�cym  i  wysłuchania  tych  wykładów,  których  si�  nie  da  zast�pi�  czytaniem  
ksi��ek.   
 2)Studiuj�cy  winni  si�  sami  zatroszczy�  o  wykazanie  si�  znajomo�ci�  
j�zyka  obcego,  b�d�  przez  okazanie  zaliczenia  lektoratu  na  której�  z  uczelni  
wy�szych,  b�d�  przez  uko�czenie  - w  pobli�u  miejsca  zamieszkanie -  innego  kursu  
j�zykowego,  którego  poziom  Rada  Studium  uzna  za  odpowiedni. 
 3)W  umotywowanych  przypadkach  studiuj�cy  mog�  zdawa�  egzaminy  w  
terminach  prywatnie  uzgodnionych  z  prowadz�cymi  dane  przedmioty. 
 4)Wyniki  egzaminów  ocenia  si�  w  klasycznym  systemie:  celuj�co (6),  
bardzo  dobrze  (5),  dobrze  (4),  dostatecznie  (3),  niedostatecznie  (2). 
 5)Przedmioty  identyczne  lub  równowa�ne  przedmiotom  nale��cym  do  
Studium,  zaliczone  na  innych  uczelniach  wy�szych,  b�d�  zaliczane  z  ocenami  tam  
uzyskanymi. 
 6)Studiuj�cy  bior�  aktywny  udział  w  �yciu  Ko�cioła  i  pod  kierunkiem  
swoich  kapłanów  pogł�biaj�  własn�   formacj�  duchow�. 
 
Studia  obejmuj�  trzy  etapy  (lata),  a  w  nich  nast�puj�ce  przedmioty: 
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Etap  I:  Wst�p  do  biblistyki  ogólnej,  historia  Ko�cioła  Powszechnego,  historia  
mariawityzmu,  dogmatyka  ko�cioła  powszechnego,  historia  filozofii,  psychologia,  
pedagogika  I. 
 
Etap  II:  Stary  Testament,  Objawienia  Mateczki  -  Dzieło  Miłosierdzia,  mariawicka  
my�l  społeczna,  liturgika  I,  filozofia  przyrody  I,  homiletyka,  pedagogika  II  -  
katechetyka. 
 
Etap  III: Nowy  Testament,  teologia  mistyczna,  liturgika  II,  filozofia  przyrody  II,  
mariawicka  my�l  teologiczna,  polskie  prawo  wyznaniowe. 
Na  etapie  III  obowi�zuje  napisanie  pracy  dyplomowej.   
Do  otrzymania  absolutorium  potrzebne  jest  zaliczenie  lektoratu  obcego  j�zyka  lub  
równowa�nego  mu  kursu,  oraz  obecno��  przynajmniej  na  3 sesjach  egzaminacyjnych  
i  wysłuchania  tam  dodatkowych  wykładów  takich  jak  np.  z  muzyki  ko�cielnej  oraz  
odbycie  spotka�  z  zaproszonymi  wybitnymi  duchownymi.     
 
Poniewa�  prowadz�cy  przedmioty  podj�li  si�  pracy  honorowo,  studiuj�cy  nie  płac�  
czesnego.  Pokrywaj�  natomiast  zakup  podr�czników,  powielenie  skryptów,  przejazdy  
na  egzaminy  i  koszt  kursu  j�zykowego.  Ponadto  na  pokrycie  kosztów  ogólnych  
(wydatki  kancelaryjne  i  delegacje  egzaminatorów  przyje�d�aj�cych  na  sesje)  b�dzie  
pobierana  pewna  składka,  kształtuj�ca  si�  prawdopodobnie  na  poziomie  50  zł  
półrocznie.  Wszystkie  te  koszty  mog�  by�  oczywi�cie  zwrócone  studiuj�cemu  przez  
deleguj�c�  go  parafi�. 
 
Studium  mo�na rozpocz��  z  pocz�tkiem  ka�dego  roku  akademickiego  lub  
od  półrocza.  O  przyj�cie  na  rok  akademicki  2005/06  mo�na   si�  ubiega�  
do  15  wrze�nia  2005.  Kandydaci  powinni  przedstawi�  (przesła�): 
 -  Krótkie  podanie  wyra�aj�ce  ch��  podj�cia  studiów 
 -  Opini�  kapłana  mariawickiego  o  zaanga�owaniu  w  �ycie  religijne 
 -  Po�wiadczon�  (wystarczy  po�wiadczenie  przez  proboszcza)  kopi�  
�wiadectwa  maturalnego, dyplomu  licencjackiego,  magisterskiego  lub  
doktorskiego. 
 
Adres  Studium:    Placówka  Mariawicka,  ul. �w. Sebastiana  10  m. 14  
31-049  Kraków.  adres  elektroniczny:  ruddnicki@interia.pl  (uwaga:  
podwójne  ‘dd’  w  pierwszej  cz��ci  adresu) 
 
Studia  korespondencyjne  rozpocz�ły  si�  w  roku  akademickim  2004/05.  
Pierwsi  studenci  zostali  przyj�ci  w  lutym  2005  roku.  Oczekujemy  od  
nowego  roku  akademickiego  dalszych  ch�tnych.          
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                 Koordynator 
        Konrad M. Paweł  Rudnicki�
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artykuł  dyskusyjny 
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 W  dniu  Matki  Boskiej  Anielskiej, 2.  sierpnia  1893  roku  
objawione  zostało  �wiatu  Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia,  a  do  jego  
szerzenia  w  �wiecie  zostało  powołane  Zgromadzenie  Mariawitów.  
Kolejne  objawienia  precyzowały  coraz  bardziej  istot�  Dzieła.  Celem  
Zgromadzenia  Mariawitów  jak  i  Dzieła  Miłosierdzia  w  ogóle  jest:  
piel�gnowanie  sacrum  w  obrz�dach  ko�cielnych,  zwłaszcza  wysoka  
cze��  Eucharystii  wyra�aj�ca  si�  w  cz�stym  Jej  przyjmowaniu  oraz  
w  medytatywnej,  dzi�kczynnej  adoracji  wynagradzaj�cej  równie�  za  
tych,  którzy  czci  Eucharystii  nie  znaj�,  rozwijanie  �wiadomo�ci  
nieustaj�cej  opieki  Bogurodzicy,  na�ladowanie  Jej  ziemskiego  �ycia,  
powołanie    wszystkich  chrze�cijan  do  bezpo�redniego,  osobistego  
stosunku  do  Chrystusa,  odebranie  duchowie�stwu  władzy  
komenderowania  ludzkimi  duszami.  Te  i  inne  zasady  ma  
Zgromadzenie  Mariawitów  wnie��  w  Ko�ciół,  pod  którym  pierwsi  
mariawici  rozumieli  Ko�ciół  podporz�dkowany  papie�owi  rzymskiemu.             
 Ko�ciół  Rzymski  wykl�ł  mariawitów.  Wtedy  oni  pomału  
zacz�li  rozumie�,  �e  to  im  daje  dziejow�  szans�  rozpocz�cia  
działalno�ci  w  Ko�ciele  Powszechnym,  do  którego  nale��  wszyscy  
ludzie  uznaj�cy  moc  i  władz�  Chrystusa  uzdrawiania  kalectwa  
grzechu.  Zgromadzenie  zorganizowało  tych,  którzy  chcieli  si�  
podda�  pod  jego  kierownictwo  w  Zwi�zek  Mariawitów  Nieustaj�cej  
Adoracji  Ubłagania  i  z  czasem,  po  uzyskaniu  w  roku  1909  sukcesji  
apostolskiej,  utworzyło  pod  swoj�  opiek�  normalnie  funkcjonuj�cy  
Ko�ciół,  którego  struktur�  tworzyły  jednak  nie  ko�cielne  diecezje  i  
dziekanaty  ale  zakonne  prowincje  i  kustodie.  Było  to  logiczne,  
objawienia  Dzieła  Miłosierdzia  z  lat  1893  - 1918  powołały  bowiem  
do  �ycia  wła�nie  Zgromadzenie,  za�  Ko�ciół  Mariawitów  powstał  w  
wyniku  zdarze�  historycznych.  Mateczka  zapisała równie�  objawienie  
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dotycz�ce  Ko�cioła   (Wyj�tki  z  objawie�   akapit  49 , Dzieło 
Miłosierdzia   s. 53).  Bóg  w  tym  objawieniu  przyj�ł  błogosławi�co  
Ko�ciół  Mariawitów  zaistniały  wskutek  wydarze�  zewn�trznych,  ale  
nigdy  nie  ��dał  jego  powstania.  Narz�dziem  Bo�ym  od  pocz�tku  
było  Zgromadzenie.  Ko�ciół  natomiast  okazał  si�  - w  okre�lonej  
sytuacji  historycznej -  konieczny  do  zapewnienia  istnienia  i  
działalno�ci  Zgromadzenia.  Przez  dłu�szy  czas  Ko�ciół  Mariawitów  
istniał  tylko  jako  pewnego  rodzaju  agenda  Zgromadzenia.  Poj�cie  
Ko�cioła  czasem  mylono  z  poj�ciem  Zgromadzenia,  zwłaszcza,  �e  
na  czele  obu  stały  te  same  osobisto�ci.          
 Po  roku  1935  w  Ko�ciele  Starokatolickim  Mariawitów  
zacz�to  stawia�  pytanie,  jaki  powinien  by�  stosunek  Zgromadzenia  
do  Ko�cioła,  a  po  wojnie  sformułowano  ostro  problem:  Ko�ciół  w  
Zgromadzeniu,  czy  Zgromadzenie  w  Ko�ciele?  Brat  biskup  M.  
Inocenty   Goł�biowski  b�d�c  biskupem  naczelnym  usiłował  
uporz�dkowa�  struktur�  Ko�cioła  tak,  aby  w  nim  mogło  w  zdrowy  
sposób  istnie�  i  funkcjonowa�  Zgromadzenie.  Potem  o  problemie  
zapomniano  uwa�aj�c,  �e  sprawy  si�  jako�  same  uło��.  Nie  mniej  
zaistniały  istotne  zmiany.  Od  roku  1968  dawne  zakonne  kustodie  
zostały  formalnie  zast�pione  ko�cielnymi  diecezjami.  Znaczenie  
Zgromadzenia  zmalało. 
 Kilka  lat  pó�niej,  w  latach  siedemdziesi�tych  brat  kapłan  M.  
Sławomir  Rosiak  wyst�pił  z  tez�,  �e  Ko�ciół  przej�ł  funkcje  
Zgromadzenia,  �e  objawienia  Dzieła  Miłosierdzia  trzeba  
przeinterpretowa�,  �e  tam  gdzie  mówi�  one  o  ministrze  generalnym  
trzeba  dzi�  rozumie�  biskupa  naczelnego,   �e  pod  ojcami  
zakonnymi trzeba  rozumie�  po  prostu  kapłanów,  a  pod  
Zgromadzeniem  cały  lud  mariawicki.  Ta  teza  nie  została  nigdy  
opublikowana  drukiem,  czy  w  internecie,  ale  wygłaszana  
wielokrotnie  ustnie,  zdobyła  niespodziewan�  popularno��  u  cz��ci  
mariawickiego  duchowie�stwa.  Jako�  nie  zauwa�ono,  �e  
członkowstwo  Zgromadzenia  jest  uwarunkowane  reguł�,  a  reguła  
wymaga  istnienia  ustaw  dopasowuj�cych  j�  do  potrzeb  czasu.  T�  
problematyk�  dostrzegł  natomiast  ju�  wcze�niej  brat  M.  Wiesław  
Urbas  i  z  grup�  kapłanów  zabrał  si�  do  wskrzeszenia  �ycia  
zakonnego,  o  czym  pisali�my  wcze�niej1. 
 W  Ko�ciele  Katolickim  Mariawitów  zakonno��  cały  czas  
dominowała  nad  ko�cielno�ci�,  ale  przez  wprowadzenie  kapła�stwa  
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ludowego  znaczenie  kapła�stwa  zakonnego  zmalało.  Przestano  dba�  
o  nabór  kandydatów   do  Zgromadzenia.    
 We  wszystkich  odłamach  mariawityzmu,  równie�  w  tych  
„niekanonicznych”  organizacjach  mariawickich  w  Europie  Zachodniej  
i  Ameryce,  liczba  członków  Zgromadzenia  Mariawitów  -  braci  i  
sióstr  wyra�nie,  niebezpiecznie  zmalała.  Nowe  powołania  stały  si�  
nieliczne.  �rednia  wieku  w�ród  członków  Zgromadzenia  
niebezpiecznie  si�  przesun�ła  powy�ej  60  lat  
 Teza  brata  Sławomira,  która  przy  pewnej  interpretacji  
mogłaby  mie�  jaki�  sens,  bywa  dzi�  tu  i  ówdzie  przyjmowana  i  
rozumiana  w  jej  uproszczonym  wariancie  orzekaj�cym,  �e  kapłani  
mariawiccy,  jakie  by  �ycie  nie  prowadzili,  podlegaj�  wszystkim  
błogosławie�stwom  i  łaskom,  jakie  objawienie  Dzieła  Miłosierdzia  
zapowiada  członkom  Zgromadzenia  Mariawitów,  a  kierowany  przez  
nich  Ko�ciół  cieszy  si�  automatycznie  wszystkimi  obietnicami  jakie  
objawienie  dało  Zgromadzeniu.  Jest  to  oczywiste  nieporozumienie.  
Wystarczy  przeczyta�  teksty  objawie�  zapisane  własnor�cznie  przez  
Mateczk�,  aby  zrozumie�,   �e  objawienie  jednoznacznie  wymaga  od  
członków  Zgromadzenia  reguły  zakonnej  �w.  Franciszka  i  to  
jednoznacznie  okre�la  której:  tej  mianowicie,  któr�  sam  Zbawiciel  
dyktował  �w.  Franciszkowi,  a  wi�c  tej  pierwotnej  z  lat  1209/1211,  
któr�  si�  franciszkanie  posługiwali  przez  pierwsze 10 lat,  do  roku  
1221 2. 
  W  roku  1979  powstała  nasza  gał��  Zgromadzenia  jako  
urzeczywistnienie  idei  brata  Wiesława,  który  przewidywał  zbli�anie  
si�  obecnej  sytuacji.  Dla  legalno�ci  działania  oraz  aby  nie tworzy�  
niczego  nowego,  lecz  kontynuowa�  pierwotn�  organizacj�  
mariawick�,  organizatorzy  nowej  gał�zi  b�d�c  sami  członkami  
dawnego    Zgromadzenia,  wzi�li  na  to  zezwolenie  od  ministra  
generalnego  Zgromadzenia  Mariawitów  w  Felicjanowie,  a  poniewa�  
w  Płocku  nie  było  ju�  wybranego  ministra  generalnego,  uzyskano  
zgod�  opiekuj�cego  si�  Zgromadzeniem,  urz�duj�cego  tam  biskupa  
naczelnego.  O  rozwoju  tego  Zgromadzenia  nie  b�d�  teraz  pisał,  
chc� tylko  zwróci�  uwag�,  �e  wprawdzie  wi�kszo��  braci  i  sióstr  
zakonnych  to  kapłani  i  laicy  z  dwóch  podstawowych  odłamów  
mariawityzmu  polskiego:  Ko�cioła  Starokatolickiego  Mariawitów  i  
Ko�cioła  Katolickiego  Mariawitów,  ale  w  Zgromadzeniu  s�  równie�  
bracia  i  siostry  z  kilku  innych  wyzna�  religijnych.  Post�pujemy  tu  
bowiem  tak,  jak  pierwsi  mariawici,  którzy  do  Zgromadzenia  
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przyjmowali  ch�tnie  równie�  wyznawców  innych  Ko�ciołów,  o  ile  ci  
uznawali  objawienia  Mateczki. 
 Przypatrzmy  si�,  jak  wygl�da  dzi�  liczebno��  tradycyjnych  
zgromadze�  mariawickich  w  tych  odłamach  mariawityzmu,  o  których  
posiadamy  informacje.  W  Ko�ciele  Starokatolickim  Mariawitów  
do�ywa  dzi�  swoich  lat  ostatnia  siostra  zakonna.  Ile  jest  braci  
zakonnych,  trudno  orzec,  bo  została  zamazana  granica  mi�dzy  
duchowie�stwem  diecezjalnym  i  zakonnym.  Wszyscy  duchowni  
przechodz�  wprawdzie  obłóczyły  otrzymuj�c  zakonne  habity  i  
imiona,  ale  nie  s�  pouczani  o  regule  i  w  wi�kszo�ci  nie  uwa�aj�  
si�  sami  za  zakonników.  Je�li  za  członków  dawnego  Zgromadzenia  
Kapłanów  Mariawitów  uznamy  tych,  którzy  systematycznie  
odmawiaj�  brewiarz,  to  - o  ile  nam  wiadomo -  jest  takich  w  
Ko�ciele  Starokatolickim  Mariawitów  - pi�ciu.  Mamy  wi�c  razem  
sze��  osób  zakonnych.  W  Ko�ciele  Katolickim  Mariawitów  po  
�mierci  arcybiskupa  M. Rafaela  pozostało  trzech  braci  zakonnych  i  
9  sióstr  -  razem  11.  W  Niemczech,  kilku  pozostałych  braci 
zakonnych,  widz�c  �e  przynale�no��  do dawnej  organizacji  nie  daje  
wielkich  nadziei  - przyst�piło w  latach  dziewi��dziesi�tych  - zgodnie  z  
decyzj�  swoich  władz  ko�cielnych -  zbiorowo  do  naszego  
odnowionego  Zgromadzenia  (jedyna  działaj�ca  tam  od  lat  siostra  
zakonna  zmarła  wcze�niej),  wi�c  członków  dawnych  zgromadze�   
dzi�  tam  nie  ma.  W  Stanach  Zjednoczonych  do�ywa  swych  dni  w  
klasztorze  mariawickim  w  Keyselville  ostatni  brat  zakonny  -  pod  
opiek�  i  jurysdykcj�  Ko�cioła  Episkopalnego.  Razem  wi�c  �yje  
jeszcze  - w  ró�nych  jego  gał�ziach -  siedemna�cioro  członków  
dawnego  Zgromadzenia  Mariawitów  -  wi�kszo��  w  szedziwym  
wieku.  Zmniejsza  si�  ona  z  roku  na  rok  przez  kolejne  zgony.   
 Tak  wi�c  nasze  odnowione  Zgromadzenie  ju�  obecnie  
przewy�sza  liczebnie  wszystkie  inne  odłamy  Zgromadzenia  
Mariawitów  wzi�te  razem  i  daje  nadzieje,  �e  zakonno��  mariawicka  
nie  wyga�nie  zbyt  szybko.  Jest  wa�ne  i  to,  �e  działa  ono  nie  tylko  
na  terenie  jednej  denominacji  mariawickiej,  jest  wi�c  zarazem  
zadatkiem  i  wyrazem  dobrej  woli  pogodzenia  ró�nych,  do  niedawna  
wrogich  sobie  mariawickich  nurtów.  Pogodzenia  i  współpracy  nie  na  
zasadzie  podporz�dkowania  jednemu  nurtowi  wszystkich  innych,  ale  
na  podstawie  wzajemnego  uznania  i  wspólnej  usilnej  pracy  dla  
Dzieła  Bo�ego.  Je�eli  w  roku  kapituły  zało�ycielskiej  naszej  gał�zi  
Zgromadzenia  1979  mo�na  si�  było  zastanawia�  czy  warto  tworzy�  
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now�  gał��,  czy  raczej  czeka�,  co  jeszcze  potrafi�  zrealizowa�  
dawne  tradycyjne  gał�zie,  to  dzi�  patrz�c  na  ich  brak  aktywno�ci  i  
stale  zmniejszaj�c�  si�  liczebno��  sióstr  i  braci  wydaje  si�,  �e  
decyzja  była  słuszna.  Jeste�my  obecnie  jedyn�  gał�zi�  
Zgromadzenia  Mariawitów  maj�c�  w  swoich  szeregach  młodych  
braci  i  młode  siostry,  jedyn�  gał�zi�  w  której  osób  zakonnych  
przybywa,  a  nie  ubywa. 
 Dwa  główne  Ko�cioły  Mariawitów:  Starokatolicki  z  siedzib�  w  
Płocku  i  Katolicki  z  siedzib�  w  Felicjanowie  pozwalaj�  naszemu  
Zgromadzeniu  działa�  na  swoim  terenie,  czasem  ch�tnie  zaprz�gaj�  
jego  członków  - kapłanów  i  laików -  do  tych  akcji,  gdzie  s�  
potrzebni,  cho�  nie  da  si�  ukry�,  �e  stale  jeszcze  �ywi�  pewne  
zastrze�enia  do  naszych  idei.  Tych  z  Płocka  czasem  niepokoi,  �e  
współpracujemy  z  Felicjanowem.  Tych  z  Felicjanowa  -  �e  z  
Płockiem.  Oba  nurty  zarzucaj�  nam,  �e  nasze  Ustawy  istotnie  si�  
ró�ni�  od  Ustaw  danych  przez  Mateczk�,  nie  zwracaj�c  uwagi  na  
to,  ze  resztki  starych  zgromadze�  działaj�cych  na  ich  terenach  te�  
w  dzisiejszych  czasach  nie  wypełniaj�  tamtych  Ustaw  napisanych  
przed  przeszło  stuleciem.  My  tłumaczymy,  �e  niezmienna  jest  
reguła,  za�  ustawy  s�  wła�nie  po  to,  aby  j�  dopasowywa�  do  
potrzeb  warunków  zewn�trznych,  a  te  w  ostatnim  stuleciu  zmieniaj�  
si�  bardzo  szybko. Objawienia  mówi�  wyra�nie  na  jakiej  regule  ma  
by�   to  Zgromadzenie  oparte.  Natomiast  jego  ustawy  były  zmieniane  
wielokrotnie.  Pierwotnie były  nimi  uło�one  przez  Mateczk�  i  
zatwierdzone przez  ojca  Honorata  „12 punktów”3.  Zostały  one  
zast�pione  Ustawami  z  roku  1904,  które  cz��ciowo  zmieniono  w  
roku  19064.  Potem  nast�powały  dalsze  zmiany  czasem  
odnotowywane5  czasem  ju�  nie  odnotowywane  formalnie  w  
tekstach.  Zmiana  ustaw  nie  zmienia  istoty  Zgromadzenia.  Natomiast  
zmiana  reguły  lub  jej  odrzucenie  oznacza odrzucenie  woli  Bo�ej  
danej  w  objawieniu  Dzieła  Miłosierdzia.  Pozostaje  faktem,  �e  w  
�adnym  z  dwu  głównych  odłamów  Ko�cioła  Mariawickiego  nie  
jeste�my  ostatecznie  uznawani  jako  organizacja  zakonna,  w  obu  
działamy  tylko  na  podstawie  tymczasowych  zezwole�.  My  robimy  
swoje  i  czekamy  spokojnie.  Gdyby  w  odpowiedzi  na  nasz�   
działalno��  udało  si�  jakiej�  grupie  wskrzesi�  dawne  mariawickie  
�ycie  zakonne  �ci�le  w  tych  formach,  jakie  miało  sto  lat  temu,  
udało  mu  si�  przyci�gn��  do  siebie  młodych,  �arliwych   ludzi,  

PRACA  nad  sob�  - zeszyt  37 - czerwiec  2005                                                                
26 
 
mogliby�my  si�  tylko  cieszy�.  B�dziemy  si�  te�  cieszy�  je�li  
powstałaby  jakakolwiek  gał��  Zgromadzenia  umiej�ca  w  swoich  
ustawach  lepiej  ni�  nasza  przystosowa�  objawion�  nam  reguł�  do  
czasów  współczesnych.  Póki  �yj�  członkowie  dawnego  
Zgromadzenia,  maj�  mo�no��  reformowania  tego,  co  jest.    
 Do  szerzenia  Dzieła  Miłosierdzia  w  �wiecie  powołana  została  
nie  �adna  inna  organizacja,  cho�by  miała  w  nazwie  słowo  
„mariawicki”  „mariawicka”  lub  „mariawickie”,  ale  wła�nie  
Zgromadzenie  Mariawitów6. Je�li  Zgromadzenia  Mariawitów  
zabraknie,  mo�e  pozosta�  pusta  nazwa  obejmuj�ca  spadek  po  
mariawityzmie,  pust�  form�  pozostał�  po  nim,  muzeum  
mariawityzmu,  ale  ju�  nie  rzeczywisty  mariawityzm.  Nazwy pochodne  
od  słowa  „mariawita”  nie  s�  zarejestrowane  prawnie  i  nikt  nie  mo�e  
nikomu  zabrania�  u�ywa�  tego  okre�lenia.  Ale  nazwa  nie  
odpowiadaj�ca  tre�ci  jest  w  �yciu  przeszkod�,  nie  pomoc�. 
 Mariawityzm  istnieje,  póki  �yje  Zgromadzenie  Mariawitów  
zachowuj�ce  ci�gło��  historyczn�  ze  Zgromadzeniem  z  roku  1893  i  
posiadaj�ce  ustawy  daj�ce  si�  pogodzi�  z  pierwsz�  (pierwotn�)  
reguł�  �wi�tego  Franciszka  i  z  objawieniami  Dzieła  Wielkiego  
Miłosierdzia. 

brat  Paweł 
_________________ 
1 „Praca  nad  sob�”  zeszyt 8 s, (1998) 
 2  tam�e  zeszyt  24  s - 35. 
3  porównaj „Praca  nad  sob�”  zeszyt  7  s  (1998) 

4  Dzieło  Miłosierdzia s. 
5  na  przykład  Dzieło  Miłosierdzia  s. 372 punkty 3 - 6  odnotowuje  zmiany  w  Ustawach  
wprowadzone  w  roku  1921  ostatni�  wol�  Mateczki. 
6  Pocz�tek  Zawi�zku  akapit 3,  Pierwotny  tekst  akapit 6  Dzieło  Miłosierdzia  s.3  i  117. 
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RECENZJE, POLEMIKI                                       � 

O  KAPŁA�STWIE  KOBIET ���� 
 
 
 Rozprawka  Tomasza  Mamesa  opublikowana  w  „Studenckich  
zeszytach  historycznych”  wydawanych  przez  Uniwersytet  Jagiello�ski1  jest  
chyba  pierwsz�  prac�  omawiaj�c�  mariawickie  �wi�cenia  kobiet  w  roku  
1929  nie  jako  samoistne  i  samotne  wydarzenie,  ale  porównuj�c  je  z  
praktyk�  i  rozwa�aniami  teoretycznymi  ko�ciołów  chrze�cija�skich  w  
ostatnich  dziesi�cioleciach,  a  równie�  rozwa�aniami  historycznymi  
dotycz�cymi  odkrytych  ostatnio  dokumentów  i  innych  zabytków  
�wiadcz�cych o  istnieniu  kapła�stwa  kobiet  w  pierwszych  wiekach  
ortodoksyjnego  chrze�ciaj�stwa.   Ten  krótki  (tylko  osiem  stronic)  
przyczynek  nie  wyczerpuje  tematu,  ale  sygnalizuje  wi�kszo��  problemów  
omawianych  dzi�  w  zwi�zku  z  problemem  ró�nych  stopni  kapła�stwa  
(diakonat,  presbiterat,  biskupstwo)  dost�pnego  dla  kobiet.  Ch�tnie  bym  
zako�czył  t�  notatk�  stwierdzeniem,  �e  rozprawk�  polecam  do  przeczytania  
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wszystkim  mariawitom,  gdyby  nie  fakt,  �e  „Studenckie  zeszyty  
historyczne”  s�  wcale  nie  łatwe  do  nabycia.                                                                       

brat  Paweł             
_____________________________ 
1  Tomasz  Mames  Kapła�stwo  niewiast  -  blu�nierstwo,  emancypacja  czy  wola  Bo�a?  
„Studenckie  Zeszytu  Historyczne”,  zeszyt  6. s.123,   Kraków  2004. 
 

_________________
____ 

Dyskusja o liscie pasterskim 
arcybiskupa Michala�

�-'+*��=36,��&*��.(&��.(@*. ��������
 

 Z  mieszanymi  uczuciami  czytam  „list  pasterski”  brata  
arcybiskupa  Kowalskiego  z  7-XI-1935  roku  zamieszczony  w  zeszycie  
35  „Pracy  nad  sob�”.  Wiele  uwagi  przyło�yłam  te�  do  lektury  
wypowiedzi  na  jego  temat  zamieszczonych  w  kolejnym  zeszycie  
(36).  I  teraz  chc�  od  siebie  te�  co�  napisa�. 
 Przyznaj�  racj�  dyskutantowi,  który  podwa�a  prawo  
arcybiskupa  Kowalskiego  do  pisania  listów  pasterskich  po  odej�ciu  
(bez  wzgl�du  na przyczyny)  ze  stanowiska  ministra  generalnego  
zgromadze�  mariawickich  i  kierownika  organizacji  ko�cielnej.  Tego  
rodzaju  list  mógł  mie�  jedynie  walor  korespondencji  prywatnej,  nie  
wi���cej  dla  odbiorców.  Jednak  tre�ci  zawarte  w  tym  li�cie  
potraktowałam  jako  prób�  rozwijania  i  uzasadniania  przez   Autora  
jego  poprzednich  nauk.  Dlatego  z  ogromnym  smutkiem  wgł�białam  
si�  w  tre��  tego  listu  przywołuj�c  równocze�nie  w  pami�ci  
najwcze�niejsze  listy  Arcybiskupa  pisane  od  momentu  uzyskania  
sakry. 
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 Wprost  trudno  ten  ostatnio  opublikowany  list  porówna�  z  
tamtymi,   zwłaszcza  z  pisanymi  przed  �mierci�  Mateczki.  To  tak,  
jakby  te  listy  pisali  dwaj  ró�ni  ludzie.  Mo�na  si�  tylko  domy�la�  
powodów  ,  które  skłoniły  Arcybiskupa  do  napisania  takiego  listu.  
Dla  mnie  jedno  jest  pewne.  Tre�ci  listu  z  dnia  7-XI-1935  �wiadcz�  
o  wyczerpaniu  si�  u  Autora  mo�liwo�ci  kierowania  organizacj�  
ko�cieln�  i  zakonn�.  A  to  wpływa  na  ocen�  reformy  mariawickiej  
ze  stycznia  1935  roku.  List  wykazuje,  �e  jego  Autor  pogubił  si�  w  
zagadnieniach  istotnych  dla  organizacji  zakonnej  i  ko�cielnej,  a  
wobec  tego  reforma  styczniowa  była  uzasadniona  merytorycznie.  To  
nie  bunt  duchownych,  to  nie  jakie�  naciski  władz  administracji  
pa�stwowej,  ale  utrata  zdolno�ci  Arcybiskupa   do  oceny  sytuacji  w  
której  si�  w  roku  1935  znalazł  ruch  mariawicki,  faktycznie  
zdecydowały  o  odsuni�ciu  go  od  władzy  w  Ko�ciele.  Tre��  listu  
u�wiadomiła  mi,  �e  podstaw�  usuni�cia  arcybiskupa  Kowalskiego  
było  to,  co  si�  okre�la  jako  „niezdolno��  do  sprawowania  swego  
rz�du”  zgodnie  z  Ustawami  Zgromadzenia1. 
 Nie  chc�  nikogo  ura�a�,  a  szczególnie  braci  felicjanowskich.   
List  arcybiskupa  Kowalskiego  z  listopada  1935  roku  został  
opublikowany  w  ”Pracy”  z  uzasadnieniem  >>usuwania  dziur  w  
historii  mariawickiej<<2.  Równie�  i  moja  ocena  tego  listu  nawi�zuje  
do  tej  samej  przesłanki.  Jego  tre��  -  według  mnie  -  dodatkowo  
uzasadnia  konieczno��  przeprowadzenia  reform  styczniowych  z  
1935  roku.   Pragn�łabym,  aby  mój  list  nie  pogł�bił  uprzedze�  braci  
felicjanowskich  do  braci  płockich,  ale  był  zach�t�  do  wspólnego  
zastanowienia  si�  nad  obiektywnymi  przyczynami  rozłamu  mi�dzy  
nami. 

 
siostra  Adela   

___________________________ 
1 Patrz:  rozdział  VIII  pkt 1,  akapit 3  Ustaw  Zgromadzenia  Kapłanów  
Mariawitów.  Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia,  Płock  1922, s.333. 
2  „Praca  nad  sob�”  zeszyt  36  s.23                       �
���������������� �
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�    LISTY  DO  REDAKCJI    � 

	?4��.#��$#%5?(���/?4��I-(� ��
 
 W  „ksi�dze  go�ci”  na  internetowej  stronie mariawickiej  parafii  
warszawskiej  przeczytałem  w  marcu  apel  o  o�ywienie  �ycia  ko�cielnego  
siostry  A.  Kowalskiej  zatroskanej  stanem  Ko�cioła.  Proponuje  ona  
młodzie�y  „by  si�  wypowiedziała jakich chce zmian  w liturgii”.  Widz�,  �e  
Autorka  jest  mariawitk�  i  to  czynn�,  dlatego  u�ywam  wobec  niej  
mariawickiego  okre�lenia  „siostra”. 
 Chciałbym  si�  podzieli�  z  Czytelnikami  „Pracy  nad  sob�”  analiz�  
tre�ci  przekazanych  przez  siostr�  Kowalsk�.  Fakt,  �e  ludzie  �wieccy,  a  
szczególnie  młodzi  (za  młod�  uwa�am  siostr�  Kowalsk� cho�by  z  powodu  
internetowego  zaanga�owania)  widz�  swoisty  marazm  w  �yciu  ko�cielnym,  
jest  objawem  dobrym.  Mariawityzm  przewidywał  zaanga�owanie  �wieckich  
w  �yciu  ko�cielnym.  W  praktyce  do  tego  zaanga�owania  odwoływano  si�  
w  sytuacjach  trudnych  dla  Ko�cioła  i  w  dora�nych  potrzebach.  Ruch  
mariawicki  wykazywał  pr��no��  duchow�  i  organizacyjn�,  gdy  obok  
duchownych  w  pracy  dla  mariawityzmu  stawali  �wieccy,  zdeterminowani  w  
przekonaniu  o  wa�no�ci  idei  mariawickich.  Ko�cioły  bywały  pełne,  nie  
brakowało  powoła�  zakonnych,  a  ataki  z  zewn�trz  nie  były  gro�ne.  W  
duchownym  mariawickim  wierni  widzieli  ojca,  doradc�  w  sprawach  dnia  
powszedniego,  wzorzec  post�powania  w  �yciu.  Wi��  ta  osłabła,  a  tym  
samym  zmalał  zakres  wzajemnego  oddziaływania  duchownych  i  wiernych.  
Ze  znanych  powodów  osłabły  tak�e  wewn�trzno-organizacyjne  siły  w  
Ko�ciele.  Powoduje  to  osłabienie  pr��no�ci  organizacyjnej  i  swoist�  
dowolno��  w  działaniu  ró�nych  jednostek  ko�cielnych.   Moim  zdaniem  jest  
to  forma  wypełnienia  si�  objawie�  Mateczki  z  roku  1918,  które  
przepowiadały  utrat�  przez  duchowie�stwo  kierownictwa  dusz  ludzkich,  a  
odnosiły  si�  „i  do  naszych  ojców”  (kapłanów).  Z  tre�ci  objawie�  wynika,  
�e  wspomniana  utrata  kierownictwa  nie  jest  nieodwracalna,  ale  tylko  
spełnienie  wymogów  postawionych  przez  Pana  Jezusa,  mianowicie  inne  
ukształtowanie  stosunków  pomi�dzy  kapłanem  i  wiernymi,  przywróci  
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jedno��  duchow�.  Autorytet  kapłana  musi  płyn��  nie  z  formalnej  racji  
pełnienia  ko�cielnego  urz�du  ale  z  jego  duchowej  wiedzy  i  jego  moralnej  
postawy.     
 Przył�czaj�c  si�  do  głosu  siostry  Kowalskiej  uwa�am,  �e  konieczne  
jest  o�ywienie  �ycia  ko�cielnego  w  ró�nych  formach  zwrócenia  si�  
kapłanów  i  wiernych  ku  sobie.  Kapłani  mogliby  wi�cej  rozmawia�  z  
indywidualnymi  wiernymi  na  temat  wiary  i  zasad  mariawickich.  Nie  wolno  
pomija�  wzajemnego  grupowego  oddziaływania  kapłanów  i  wiernych  przez  
wspóln�  modlitw�  i  przez  spotkania  parafialne  nie  tylko w  sprawach  
gospodarczych.  Trzeba  równie�  pogł�bia�  tre��  nauk („kaza�”)  ko�cielnych.  
Dzi�  si�  zdarza,  �e  „letni  duchem”  odchodz�  od  mariawityzmu  uwa�aj�c  
to  za  nieistotny  krok  w  �yciu.  Robi�  to  dlatego,  �e  mariawityzm  poznali  
tylko  od  strony  tradycji  rodzinnej,  ale  nikt  im  nie  pokazał  czym  on  
wła�ciwie  jest,  jak  wielkim  jest  Dziełem  Bo�ym.  Wskazanie  zarówno  
nauk�  jak  i  praktyk�,  co  jest  istot�  ruchu  mariawickiego  odegra  tu  wa�n�  
rol�. U�wiadomienie  wiernym,  �e  bycie  mariawit�  to  wyró�nienie,  ale  
zarazem  wielkie  zobowi�zanie  wobec  Boga,  spowoduje  konieczn�  refleksj�.  
Ju�  samo  zwrócenie  uwagi,  �e  decyzja  odej�cia  od  Mariawityzmu  to  rzecz  
o  gł�bokich  konsekwencjach  dla  duszy,  i  jest  czym�  zupełnie  innym  ni�  
wyst�pienie  z  klubu,  stowarzyszenia  lub  z  partii  politycznej,  spowoduje,  �e  
”letni  duchem”  zastanowi  si�  jednak,  zanim  mariawityzm  porzuci.   Mo�e  
te�  spostrze�e,  �e  gdy  odejdzie,  jego  �ycie  wcale  si�  nie  stanie  łatwiejsze.  
Takie  działania  stan�  si�  mo�liwe  tylko  przy  obustronnej  współpracy  
(kapłani  -  wierni). 
 Siostra  Kowalska  upatruje  o�ywienia  �ycia  ko�cielnego  w  
zmianach  liturgii.  Co  wi�cej,  uwa�a,  �e  młodzi  maj�  tu  swoiste  pole  do  
popisu.  Z  tym  postulatem  si�  nie  zgadzam,  cho�  rozumiem  sk�d  si�  wzi�ł.  
Jako  czynny  parafianin  odnotowuj�  od  pewnego  czasu  swoist�  dowolno��  
w  szczegółach  podczas  sprawowania  liturgii  w  ró�nych  parafiach.  Nie  
uwa�am,  aby  ta  dowolno��  podwa�ała  wa�no��  Mszy  �wi�tej,  ale  mo�e  
doprowadzi�  wiernych  do  wniosku,  �e  liturgi�  mo�na sprawowa�  ró�nie.  
St�d  blisko  do  zach�ty  do  dyskusji,  co  w liturgii  zmieni�.  Czy  to  dobrze,  
czy  �le?   
 Uwa�am ,  �e  jest  bł�dem  s�dzi�,  i�  o�ywienie  �ycia  ko�cielnego  
da  si�  uzyska�  przez  zmiany  w  liturgii.  Skostnienie  duchowe  nie  jest  
wynikiem  tradycyjnej  liturgii,  ale  jej  nieznajomo�ci.  Rozkwit  �ycia  
ko�cielnego  zaczyna  si�  nie  od  zmian  liturgicznych.  Nie  twierdz�,  �e  
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liturgia  jest  czym�  niezmiennym,  ale  pragn�  przypomnie�,  �e  liturgia  
mariawicka  bazuj�ca  na  liturgii  trydenckiej  była  pewnymi  zmianami  (j�zyk  
narodowy  itp.)  dostosowana do  potrzeb  mariawickich  przez  sam�  Mateczk�  
i  współpracuj�cych  z  ni�  duchownych.  Wszelkie  próby  zmian  musz�  by�  
nie  tylko  przemy�lane,  nie  tylko  oparte  na  akademickiej  znajomo�ci  
liturgiki,  ale  równie�  na  gruntownej  znajomo�ci  zjawisk  i  procesów  
duchowych.  Od  pewnego  czasu  w  „Pracy  nad  sob�”  wprowadzono  dział 
„Prze�y�  liturgi�”.  Jako  czytelnik  „Pracy”  od   samego  pocz�tku,  wielce  ten  
dział  sobie  ceni�.  U�wiadamiam  sobie,  jako  zwykły  parafianin,  ile  w  tym  
zakresie  jest  problemów,  jak  wa�ne  s�  dla  cało�ci  ka�dy  gest  i  słowo  
kapłana.  Jak  łatwo  uszkodzi�  cało��  przez  „niewinn�”  zmian�  jednego  
słowa.  Nie  tylko  przeci�tny  parafianin,  ale  nawet  przeci�tny  teolog  nie  
wiele  mo�e  da�  z   siebie  w  dyskusji  o  reformie  liturgii.  Je�li  
„unowocze�nienie”  liturgii  ma polega�  na  skróceniu  czasu  trwania  Mszy  
�wi�tej  -  jak  to  słyszałem  kiedy�  w  gronie  rozmawiaj�cych  parafian  -  to   
nie  t�dy  droga.  Nie  jest  te�  wła�ciwe  tworzenie  nowych   zwyczajów  
przyjmowania  Komunii  �wi�tej  (w  postawie  stoj�cej,  na  r�k�  i  tym  
podobne.).  Takie  zwyczaje  brane  z  zupełnie  innych  obrz�dków  i  kultur,  a  
sztucznie  wstawiane  w  ryt  trydencki  zakłócaj�  go  i  czasem  prowadz�  
nawet  do  profanacji.              
 Siostra  Kowalska  i  inni  młodzi  zechc�  mi  wybaczy�,  ale  dyskusja  
o  zmianach liturgicznych  ma  inny  charakter  ni�  spór  o  prac�   z  młodymi  
w  parafiach.  Je�li  ju�  chcie�  co�  wnie��  równie� do  samych  nabo�e�stw,  
to  raczej  nale�y  pomy�le�  o  nabo�e�stwach  nieliturgicznych.  Takim  
nabo�e�stwem  jest  -  mi�dzy  innymi  -  adoracja  Przenaj�wi�tszego  
Sakramentu.  Wła�nie  jako  nabo�e�stwo  nieliturgiczne  mo�e  by�  
kształtowana  dowolnie  w  zakresie  dobrej  woli  przeci�tnego  człowieka..  
Przyj�te  tu  i  ówdzie  zwyczaje  nie  s�  obowi�zuj�ce  i  nie  musz�   by�  
zachowywane.  W  kolejnych  wydaniach  „Brewiarzyka  mariawickiego”  -  
pocz�wszy  od  pierwszych  dziesi�cioleci  ubiegłego  wieku  -  s�  
przedstawione  rozmaite  sposoby  odprawiania  wspólnych  adoracji.  Mo�na  
takich  sposobów  w  miar�  potrzeby  tworzy�  wi�cej.  Ostatnio  młodzi  jako�  
niech�tnie  przychodz�  na  adoracj�.  A  mo�e  wła�nie  tu  umieliby  stworzy�  
własny  styl,  któryby  ich  zach�cił  do  wspólnego  adorowania  
Przenaj�wi�tszego  Sakramentu.  Wystawienie  i  błogosławie�stwo  
Przenaj�wi�tszym  Sakramentem  maj�  liturgiczne  przepisy  i  nale��  do  
kapłana,  ale  cała  pozostała  godzina   adoracyjna  mo�e  by�  wypełniona  
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dowolnie  modlitwami  i  �piewami,  aby  one  płyn�ły  z  szacunku,  
dzi�kczynienia  i  miło�ci   do  Boga  Utajonego,  aby  Go  wielbiły  i  aby  były  
estetyczne.  Jest  tu  miejsce  i  dla  własnych  kompozycji  muzycznych  i  
własnych  tekstów  modlitewnych.  Kiedy�  w  takiej  młodzie�owej  adoracji  
uczestniczyłem  noc�  w  �wi�tyni  w  Płocku.  Podobno  były  i  inne  podobne  
-  po  parafiach.  W  ten  sposób  młodzie�  mo�e  wszedłszy  w  porozumienie  z  
wła�ciwym  proboszczem  o�ywi�  równie�  nabo�e�stwa  ko�cielne.  Natomiast  
zmiany  liturgiczne  pozostawmy  osobom  bliskim  �wi�to�ci.               

 Andrzej  z  diecezji  łódzkiej 
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